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nas jest jedna i n s t y t u c j a ,  bo tak ją  trzeba 
nazwać |  która dotąd tylko ku złemu służy, t. j. 
k a r c z m a ,  a która mogłaby stać się nader 

użyteczną...
Jak  grom ada tak i karczm a u nas jest odwieczną; 

jest to naturalny, niezbędny dla społeczeństwa wiejskiego 
punkt zborny. Jeżeli wieś pierwej is tn ia ła , jak  m iasto , 
to i karczm a nierównie starszą jest jak  wszelkie miastowe 
resursy, kasyna, restauracye itp.

Jakikolwiek obrót weźmie w Galicy i sprawa propi­
nacji, zawsze karczma pozostanie k a rczm ą— może tylko 
ich liczbap ie  wzmoże a przez to współzawodnictwo, tak 
jak  w mieście: kto lepiej publiczności usłuży, ten liczniej­
szych mieć będzie gości. Dopóki takiego współzawodnictwa 
nie ma, jest sposobność i łatwość do innogo w s p ó ł z a ­
w o d n i c t w a  p o m i ę d z y  w ł a ś c i c i e l a m i  k a r c z e m .

Hola, o cóż to idzie, czy o to kto taniej da wódkę? 
Bynajm niej, niechaj się nikt nie obawia zamachu na 
swoją k ieszeń; posłuchajcie dalej, a zapewne się poro 
zumiemy.

K a r c z m a  jest dzisiaj taką, jaką jest lud wiejski; 
to mu daje, czego on potrzebuje. Lud jest ciemny, na 
poły d z ik i. m ieszka po większej części w drewnianych 
lub glinianych (na Rusi) n o r a c h ,  nazwanych poetycznie 
chatam i, wędzi się w dymie wraz z bydłem. Oprócz 
niewielu wyjątków, potrzeby duszy ludzkiej zaspakaja 

lueligią zmysłową, politeistyczną, czmą obrazów, księży, 
zabobonami— a zresztą rządzi się tylko popędami wspól­
nymi człowiekowi z zwierzęty. Jedną jeszcze ludzką uczuwa 
potrzebę : obcowania towarzyskiego i w tym celu spieszy 
do karczm y. Jakież jest to obcowanie? Oto w izbie 
brudnej, śmierdzącej schodź się lud na to, aby być ofiarą 
chytrości żyda arendarza. Ten spekuluje na wszelkie 
instynkta zwierzęce, na wszelką biedę lu d u /L n  staje się 
jedynym  pocieszycielem w wszelkich jego u trap ien iach , 
uin żałuje wódki, nie odmawia kredytu, ułatw ia go, 
wszystko przyjmuje w zastaw; lud się rozpija, zadłuża, 
zaniedbuje robotę, w biedzie i pijaństwie, wśród przekleństw 
i bijatyki podsyca w sobie bezustannie antispołeczne żądze 
i nienawiści.

Oto czem jest dzisiaj karczma.
Ale zdaje się, chcielibyśmy, żeby było inaczej, żeby 

Ind był morałniejszy, oświeceńszy, mniej dzik i, żeby się 
zwolna zbliżał do stanu o b y w a t e ł a .  Byłoby z tem 
wszystkim lep ie j, tak całemu krajow i, jak  każdemu 
t. z. szlachcicowi. Podniósłby się dobrobyt powszechny, 
podniosłoby się gospodarstwoy“ podniósłby się poziom po­
trzeb ludu, podniosłaby się wartość i cena wszelkich 
płodów, każda wieś stawałaby się zwolna miejscowem 
ogniskiem ruchu ekonomicznego, wymiany i przerabiania 
płodów, ożywiłby się i ułatw ił ogromnie ta rg  na wszy­
stkie przedmioty życia ; a na tem wszystkiem zyskałby 
przedewszystkiem każdy obywatel większy, a sprawy 
wszelkie, publiczne, gminne, powiatowe, krajowe inaczejby 
szły, inny b}łby nasz f r o u t  w obec wszelkich nieprzy­
jaciół...

Więc nie przez ofiarność, nie % samego patryotyzm u 
(chociaż to nie byłoby grzechem), lecz w w ł a s n y m  
i n t(<5 r e s i e s w o i m  i s w o i c h  d z i e c i  wartoby zacząć 
się starać, aby jakoś .było lepioj.

Trudno trafić do ludu, bo jest nićufny i bojaźliwy— 
takim  zrobiły go wieki i stosunki — wi(sń chciejmy trafić 
do niego na tej drodze, na której on sam już chodzi, 
więc między fiSKrai C hciejm y trafić do niego przez 
k a r c z m  ę.

Nie tak trudno , tylko trochę dobrej woli. Zależy 
to prostu od warunków, na jakich się karczma wydzie­
rżawia a reszta sam a sib znajdzie.

Więc niechaj arendarz będzie obowiązany karczmę, 
którę powinien odebrać czystą,, utrzym ywać czysto, nie­
chaj obok wódki w zimę i słotę obowiązanym będzie 
dostareżać g r z a n e g o  piwa; niócbaj w zimie obowiązanym 
będzie mieć zawsze s a m o w a r  i dostarczać herbaty 
(może być po 3 ct. szklanka), n. b. jeżeli to z propina- 
cyą nie koliduje gwałtowniej Piwo i herbata wprowadzone 
obok wódki są sprężynami cywilizacji, są to środki prze­
ciw pijaństwu i b ijatyce, przeciw krym inalnym  prawom 
o gwałty.

A dalej niechaj arendarz obowiązanym będzie 
utrzymywać w porządku g a z e t y  d l a  l u d u .  To bagatelę 
kosztuje, proszę państw a! Zagroda, W łościanin , Dzwonek, 
P rzyjaciel domowy , P rzyjaciel ludu  kosztują po i,
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i złr. n a  r ok .  któryż właściciel karczmy śmie powiedzieć', 
że go nie stać na to?

Niechaj tylko w karczmie umniejszą się pijatyki 
i b ija tyk i, a pogadanka gości przybierz;® inną Dostać', 
m im oworijjięgną oni po gazetę, ktoś będzie głośno czy­
t a ć — o nowjeh ustawach, o podatkach, o gospodarstwie',| 
o se jm ie , co w świecie się dzieje, o ulepszeniach, o bu­
dow ę chat...

Sprawy te. nie mogą ludu nie obchodzić; to prze­
ciwne naturze ludzkiej. A jak raz się nazwyczają słuchać
0 tem i gawędzić, to niezadługo stanie się to p o t r z e b ą .

I  stawać się będzie zwolna towarzystwo ludu takiem, 
że ucywilizowany człowiek będzie, mógł z nim przesta­
wać. Bo teraz^fcżyliż lud obcujesz ki m,  czyj wpływ 
mógłby nań oddziaływać? Nieckno zaś do takiej b a i -  
c z m y  p r z y s z ł o ś c i  zajrzy niekiedy i ktoś z "w oru,
1 ksiądz i nauczyciel n a  p o g a d a n k ę ,  n a . ^ z k l  a n k  ę 
h e r b a t y ,  u a  g a ż e ć tę  — nie będzie to 'sztuczne zbli­
żenie, ale naturalne — tak jak w miastach w resursie. 
Narzekają nieraz mieszkańcy wsi na n u d y — otóż macie 
pod -ręką sposób, żeby. cłiwile t-Kh nudów przyjemnie 
i pożytecznie zapełnić. Bo idźmy dalej. Je.ieli można bez 
trudu i ofiar urządzić to , co wyżej już poWiodziauo, to 
nie będzie trudno u l o k o w a ć  w k a r c z m i e  H z y t e l -  
n i ę  l u d o w ą .  Niechaj ona tam ma swoją szafę, a niech 
nią zarządza ktoś z gromady umiejący czytać, albo sam 
w ójt, albo nauczyciel; niechaj pożycza książki do domu, 
albo tez do czytania w karczmie, a spisy książek niechaj 
leżą na stole obok gazet. Nję- wszędzie jest szkoła i nie

wszędzie je s t kościół, ale karczm a jćbt w każdej wsi 
i w każdej mogłaby być p ,y te ln ia .

A gdy pójdą rzeczy tą  drogą, to gdzież jest wła­
ściwsze miejgoe; na zebranie w sprawach publicznych, 
na o d c z y t y ; jeżeli nie w t a k i e j  karczmie. Oddziały 
tow. pedagogicznego, wędrowni nat/czyćiele będą mieii 
wtedy przysposobiony grunt. Nie trzeba szukać ludu, 
żeby słuchał,, ją m go zwoływać, bo 011 tam  już jęst. 
Oczywiście od razu to nie będzie —  ale spróbujm y; za­
glądajm y do karczmy, przyzwyczajajmy lud do czystości, 
do trzeźwości, Oswajajmy go z widokiem ludzi nie w sier­
mięgę ubranych. Do dworu on nie pójdzie., zresztą wo­
łanie go do dworu chybia celu— ale ^chodźmy się razŁn 
z nim t am,  gdzie wszyscy są zarówno u s ieb ilf  bo 
w miejscu publicznern, a zobaczymy, ŻĆzy to pódzie?!

Powie ktoś. że trudno przeprowadzić te rzęĆży przez 
ąiondarzów, żydów. Bją, to nie b ie rzc ie , dów— a zresztą 
zdajigsię, że zarzut niezbyt słuszny. Ż\ d,  arendarz nic 
na tych przemianach nie s trac i, bo i jem u lepiej będzie 
w pośród ucywilizowanej wsi, której dobrobyt będzie 
wzrastał. Zyd pozna się na tern od razu , a nawet na 
niego i na', jego1 dzieci przemiany te muszą oddziałać. 
A iprzy tem nie wymaga się od niego nic ciężkiego. 'Po­
dejmie 011 dę wszystkiego — nawćTt d o b r e g o ,  jWeli 
to będzie dla niego stanowczym warunkiem utrzymania 
■się przy karczmie.

Otóż jest sposobność, abv przez k a r c z m ę  stworzyć 
sobie na wsi ucywilizowane towarzystwo — a że zatem 
idzie wszelkie dalszę ^błogosławieństwo, wszelkie ułatw ie­
nie dobrobytu dobrego porozumienia —  któżby mógł 
nie 'uznawać?

[ĘD ZY  N IE B E M  A Z IE M IA- 1
p o w 1 J: ś O

M IC H A Ł A  B A Ł U C K IE G O .

(C iąg dalszy.)

Ewa nie należała do eterycznych isto t, trzymając 
ją  w objęciach Adam nie mógł nie czuć j e j ; bujne i roz­
koszne jej kształty miękko i powabnie oparły się na 
jego pjersi i m uszkułach ręki. Ciepło jej c ia ła , zapach 
włosów, falująca pierś —  wszystko to działało silnie nawłosów,
umysł jego, był upojonym , odurzonym. Przytulił ją  
nam iętnie ku sobie i puścił; się z nią w taniec. Już 
dawno Stasia z Zygmuntem usiedli pomęczeni na, ganku, 
Cu >r jeszcze tanczył, tak mu żal było rozstawać się z Ewą. 
Aż mu przypomnieć musiała, że jest zmęczoną. / Wtedy 
dopiero zatrzym ał. Się i podał jej ram ię , by ją  odpro­
wadzić na ganek.

—  Nie myślałam, że pan taki zapalony tancerz — 
rzekła opierając się dość silnie na jego ramieniu, w ozem 
ją  usprawiedliwiało zmęczenie.

— Dlaczego? —  spytał Adam
— Myślałam, że pan jesteś fiegmat.yk. Dziś prze­

konałam  się, ze pan-ty lko udajesz takiego. Zaczynam 
mieć łepsże o panu m niem anie, bo nie cierpię ludzi 
o zimnej, rybiej krwi. A lubię ty c h , co się umieją za­
pomnieć.

— A. pan i, czy umiesz to?
—  Domyśl sic pan.
Rozśmiala :S.ię, spojrzała mu głęboko w oezy i od­

biegła w stronę kuclmi. Adam poszedł na ganek
— A ch, jakiż ty zgrzany, zmęczony! —  rzekła 

sStasia patrząc na niego z troskliwością. W zrok jej w tej

chwili zawadzał mu, odwrócił się, poszedł o lalka kroków 
dalej i usiadł. Potrzebował być sam ze sobą.

Major rozochociwszy; ludzi zostawił ich 'san y m  
sobie, by się swobodiiej bawić m ogli, a sam z gośćmi 
przeszedł do pokoju, gdzie juz podano obiad. M atkę 
Stasi usadowiono na piorwszem m iejscu, m ajor usiadł 
w końcu stołu vis a vis niej. Adama posadziła! Ewa 
obok Stasi, a sama usiadła przy Zygniunoje. Rozmowa 
była bardzo ożywiona. Major dowcipkował, że. nieraz 
iftatóg Stasi aż łzy w oczach wstawały od śmiechu; nawet 
Zygm unt ucieszony niezwykłą dobrocią Ewy i tem , że 
kazała mu usiąść przy sobie, był wesół i rozmowny jak  
rzadko. Dochodzące z podwórza wesołe okrzyki i muzvka 
były ó.oskonalcm tłem dla ożywionej rozmowy jedzących.

Podczas dłuższej przerwy między jedną a drugą 
potrawą S tasia zrobiła parę galeczek z chleba i podając 
je  Ewie na talerzu, rzek ła:

W ybieraj.
Ewa wj ciągnęła rękę 1 patrząc na Adama rzekła 

znacząco i z naciskiem :
— W ybrałam.
—  No , któręż kuleczkę ?
—  Nie ua ta le rzu ,dale w myślach... i nie z tych, 

które t |  mi podajesz. Nie lubię wybierać z tych, k tó­
rych mi narzucają.

— 1 ktoż to ta k i, czy wolno wiedzieć nazwisko 
jego? — spytała Stasia.
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— To sekret.
— O którym  się jednak kiedyś dowiemy.
—  W ątpię.
— W ięc może nawet ow wybrany nie wie o swojem 

szczęściu ? ‘
—  Jeżeli się nie dom yślił, to już jego wina.
A dam  ,'gpuscił oczy i w idelcem k reś lił jakiejś figury

po talerzu. Zygm unt patrzał na Ewę wzrokiem wyraża­
jącym wdzięcznośc i czułość, niewyraźne jej < świadczenie 
zastosował do siebie. Dzisiejsza życzliwość Ewy względem 
niego ośm ielała lgo do tego przepuszczenia. ' Ew a spo­
strzegła to i lekki uśmiech ironiczny przeleciał po jej 
ustach.

—  Panie Zygmuncie — rzekła — nalej mi pan 
szklankę wody.

Zygm unt się zerwał i w pospiechu nalewając rozlał 
wodę na obrus. Ewa rozśm iała się i rz e k ła :

—  Dobrze, ż&pan nie należysz do tych wybranych 
przezemnie, bo za tę  niezręczność dostałbyś pan d\ misyę.

Zygm unt zmarszczył brwi i usipdł zachmurzony;. 
Przycinek Ewy był zbyt wyra/ny, by go m iał nie zro­
zumieć. Do końca obiadu siedział posępny i milczący. 
E w a jeszcze raz przez ten czas zakłóła go dotkliwie. 
Kiedy bowiem zgadało się o gustach, rzek ła : że ideałem 
jej był zawszę brunet.

—  Blondynów nie lub ię?—  rzek ła, krzywiągj s ję ^ ,,
Zygm unt był blondyn.
—  Dlaczegpićjj—  spytała Stasia.
—  Bo są wodniści i bez energii.

V..-$araz, jakby .sob ie  przypom niała, zwróciła "się do 
Z jg inunta  i rzek ła :

—  A , przepraszam , zapomniałam, źe pan blondyn. 
Mówiłam w ogóle; pan nu ie stanowić wyjątek.

—  K ie, pan i. nie chcę. się wylącźać od ogólnej 
reguły. Przyznaję się do wszystkich wad blondynów.

—  Brunet czy blondyn, to nic nie znaczy —- za­
konkludował major. — ziiałem  ja  b lo n d y n a 'z  takim  
ogniem, z taką energią, że to, panie' istna siitfka, To też 
przypłacił to życiem Pam iętam ; było to w Dębowej woli. 
Staliśmy tam kw aterą czas d łuższy; mej blondynek za­
kochał Aę w córce dziedzica, panienka także nie była 
od tego i słodkie oczka do niego robiła. Alę wtem zjawia 
się jakiś fircyk z Warszawy, markiz czy b a ro n , prote­
gowany przez mamę. Panna z początku krzywo na nie.go 
patrzy ; ale powoli, powoli, jak  jej zaczął nadskakiw ać, 
paplać francuzkie /kom plem en tu , tak .jaM  ujął sobić 
i mój blond) nek poszedł w kąt, w odstawkę. Śmieliśmy 
się wszyscy z niego, bo w pułku wiedziano dobrze o tym 
ęałym romansifet- namawialiśmy g o , że powinien fircyka 
przez kij lub szablę przecedzić. Blondynek nic na. nasze 
przycinki nie" odpow iadał; tylko wąsa kręcił, a oczy mu 
niespokojnie biegały na wszystkie stron). Aż jednego 
rana dowiadujemy się, że ' ta  cala his^orya wzięła gorszy 
koniec, niż przypuszczaliśmy. W yobraźcie sobie', źe nasz 
blondyn nic więcej nie zrobił, tylko fp jjie w łeb  strzelił 
i pannie.

— Dlaczegóż nie ryw alow i?— odezwała się z obu­
rzeniem Ewa.

— A Bóg go wic ! My tak  samo się dziwili.
— A ja  się nie dziwię — rzekł Zygm unt —  rywal 

nie był tu nic. winien; tylko panna.
— P an n a?  — spytała Ewa.
—  Śmierć rywala nie dawała żadnej pewności 

owemu panu, zabiwszy lednego mógł się ich spodziewać 
s tu , dla których panna równie go porzucić mogła.

—  A jeżeli go nie kochała? — mówiła znowu 
Ewa z ogniem.

—  W szak podobno go kochała , tak  pan m ajor 
mówił.

—  T ak  nam się wszystkim zdawało.
— Mogła była zmienić gust.
Zygmunt na ten argum ent rozśm iał s ię1 zimno.
—  To nić obrona pam . Miłość nie jest zabaw ką, 

ale obowiązkiem. A cóźby Była zrobiła ta  pani gdyby 
to już było po ślubie ?

—  Po ślubie... to inna rzecz.
—  Czyż słowo dane l n i e  w kościele ma mniej 

obowiąz) wać ?
— A ch, pan traktujesz miłość1, jak  pańszczyznę.' 

Słuchając p an a , można sobie zbrzydzić miłość, Żałuję 
tej, ktorę. pan zaszczycisz kiedy swfiją miłością.

Zygmunt ruszył się niespokojnie^ tR5żv jego za­
iskrzyły się dziko, jakby przez n iJ’’1. błyskawica przele- 
ciałail Szczęściem nik t nie zauważył tego ruchu. StAsia 
spoirzeniem usiłowała dać znak Ew ie/ by nie dręczyła 
tak  biednego Zygmunta.

Niedługo potem skończył się obiad. Ewa zabrała 
znowu panie do swego pokojufi panom podano kawę,' 
czarną na ganek. Major zapaliwszy7 fajeczkę zeszedł do 
ludzi pogawędzić trochę. Na balkonie został Zygmunt 
z Adamem.

—  W ię^to i jest owa-'Stasia ? •— spytał Zygmunt —  
do której pisywałem ci .sonety ?

— Tak — odrzekł Adam nieco chłodno i obo­
jętnie.  ̂ . 1 : |  jjg

— Zazdroszczę ci takiego skarbu. Z tą  kobietą 
na pewne można ci wróżyć, szczęśliwe- pożycie. Ileż tam  
łagodności i dobroci serca. Miłość takiej kobiety musi 
być balsamem dla duszy. Dlaczegóż ja  nie trafiłem na 
t a k ą !

—  W szak jeszcze trafić możesz.
-— Czy drwisz? Dla mnie już nie ma wyboru. Ta, 

albo żadna* Zbyt wiele zapłaciłem za tę. m iło ść , bym 
mógł się jej wyrzec. W iem , że najgorzej umieściłem 
moje ..uczucia.; ale to darmo... to juz takie moje prze- 
zuaezeire. M arnotrawstwo było familijną naszą wadą. 
Ja  nie mam co marnować i zmarnowałem uczucie, Ka­
p ita ł serca rzuciłem na najrezykowniejszą g rę , wszystko 
mi mówi, że.-sio m inuję  napewno; jednak cofnąć się nie’ 
chcę. YVidziałeś j ą ‘,1 przysłuchałeś się dziś trochę , masz 
wyobrażenie, co t.o za kobieta, jak  umie szarpać i męczyć. 
A takie życie, to piekło prawdziwe. Nigdy sp o k o ju , 
nigdy pewności. O li! czuję, że mnie to strawi.

—  Ja u sądzę, że najgorsza pewność b iłaby lepszą 
od tego stanu , w jakim się teraz znajdujesz. Gjdybyś 
raz stanowczo ją  zapy ta ł ?

— Myślę właśnie o tern. Ale tak  z golemi rekam  
nie m ożna; muszę mieć coś pewnego. Zdecydowałem się 
przypuścić1 ostatni szturm  do ciotki o pożyczkę. Jeżeli 
odmówi, zapożyczę od żydów7, sprzedam im za bądź co 
wszystkie moje nadzieje spadkobierstw a, byle mieć jaki 
tak i kap ita ł w ręćef, z którego 1 mógłbym utrzymać i ją  
i s i e b i w 3

—- Czy m ajor nic nie m a?
—  ©orzej niż nW, bo ma długi. Żyje bez oglądania 

się na ju tro , bez myśli,'Alb się z nią stanie. Moim więc 
obowiązkiem iu y ślcń V  tem. T rzeba raz zacząć działać 
na seryo. D otąd bawiłem się m arzeniam i.

-Gdy to mówił Ewa ukazała się na balkonie. P rzy­
szła zaproponować,' im , czyby nie chcieli przejść się 
z paniami po ogrodzie. Zobaćzywsźy ich zajętych żywą 
rozmow7ą, spojrzała przenikliwie na Zygm unta i spytała:

—  O czemżc rozmowa ? Może nie w porę przyszłam  
i przerwałam  ? Mozę pan Zygm unt daje Adamowi tak ie  
objaśnienia i rady?

*



—  380  —

— "Nie, p a tii . tym razem rady tyczył} s it*  mnie 
samego.

—  I czy wolno wiedzieć ;re,oś pan sobie doradził?
—  O tern dowie się pani wkrótce.
— Umiem być cierpliwą. A teraz proszę -panów.
Zaprowadziła ich na drugą stronę domu do ogrodu,

gdzie S tasia z m atką ■jgzekała na nich. Wszyscy razem 
pbszli w głąb ogrodu... Był to raożgj park olbrzymi 
teraz zaniedbany i zdziczały^ tiiemniej przeto piękny 
i pełen rozmaitości, u ro czy li miejsc Aleje z czasem za­
mieniły się w ciemne tunele, tak  gęsto liściami zarosły) 
od góry, z czego utworzyło ,się-ksldepienie, przez które 
żaden promień słoneczny nie zdołał się przedizeć. Rzu­
cane przez brzozy nasiona,i dziś już utworzyły*! piękny 
przejrzysty ląSek brzozowy drgający?wvj słońcu drobnymi 
listkam i, ja k  złotem i blaszkam i; gazony zamieniły "się 
w bujne łąki a niięjśąąiścłfżki tak  zarosły traw ą i krza­
kami. że w niektórych niięj^-ąch tworzyły zielone zapory 
nie do przebycia prawie.

Ewa wśród tych labiryntów chodziła śmiałb i pewnie, 
znała tu  każde przejście, każdą piękniejszą uśtroń i trzy ­
m ając za rękę. ^ tasię prowadziła ją  ze ;gpbą. M atka 
z Adamem i Zygmuntem postępowała za niemi.

Stasia nie mogła ukryć pewnej trwogi, jak ą  w niej 
budzily rte  ponure aleje i gąszcze i rzekła do Ewy?:

—  Wiesz co, moja droga, jabyin się tu  ba ła  sama 
iść w tc miejsca.

Ewa rozśmiała Się serdecznie.
—  To nie teraz — rzekła  ale i wieczór, kiedy 

ciemność nadaje jaszcze więcej dzikości tym m iejscom , 
a księżyc oświeci tu  i owdzies aleje i promienie jego , 
ze jakby duchy chodzą po tych gąszczach— wtedy dopiero 
rozkosz tu  chodzić.

—  I nie boisz się chodzić tu  wtedy'?!' -
— Czego.? ,
—  Zawsze tp jednak straszne robi wrażenie.
—  Owszem, ja  to lu b ię , zdaje mi się wtedy, że 

jestem  w jakim  zaczarowanym zaniku zaklętą księżniczką, 
że z za krzaków' zjawi się jaki król lub k s iążę , który 
mnie Oswobodź1 z tych miejsc* i powiedzie do jakiej 
stolicy.

—  Nie m yślałem , żeo pan ijb ak u  marzycielka — 
odezwał się. Adam, który idąc niedaleko za niemi przy­
słuchiw ał się ich rozmowie.

Ewa zwróciła się ku memu i patrząc mu bystro 
w o<p|3 odrzekła :

—  Nie je s t to marzycielstwo, jast to raczej łudze­
nie. s ię ,z  konieczności. K to ma lichą obecność, musi ją  
Sobie ła tać  jak  może. Gdybym m iała pałace przestałabym  
marzyć już o nieb.

—  Ciekawy byłbym widzieć panią przebiegającą te 
gęstwiny i zarośla przy blasku księżyca. Musi to być 
bardzo uroęże zjawisko.

—  Spytaj się pan pana Zygmunta, 011 piuiąi^bjaśm  
jak  to wygląda,, do czego jestem  wted,y •,podobna?

— Do dziwo/ony ■— odrzekł Zygmunt z jałowym 
uśmiechem.

—  Widzisz więc pan, że widok niezbyt ponętny.
— Owszem ; tylko niebezpieczny.
—  Dlaczego^ ^
— Dziwożony uwodzą, nocnych marzycieli na bez­

droża.
— W takim  razie pan Zygm unt całkiem mewła* 

ściwego użył porów nania, bo ja  tylko uciekam przed 
nim — rzekła zdziwiona tro ch ę , nie mogąc .strawić po­
równania.

—  Ewuniu! — upominała ją  po cichu Stasia.
—  Co takiego-?

— Za ostro mówisz do niego. Gotów się obrazić.
— - A ch, daj to Boże. Skorzystałabym  tylko na 

tem, nic nudziłby mnie tyle.
Rozmowę tę prowadziły półgłosem , że idący za 

uiemi panow ie„ słyszyć jej nie m ogli; mano to Stasia 
z przestrachem  obejrzała się, tak  się bała biedaczka, by 
Zygmunt z gestu nie domyślił się treści rozmowy. Ale 
Zygmunt opowiadał właśnie coś1 jej matce. To ją  

uspokoiło.
Byli właśemJ na brzegu lasku brzpzowego. S tasia 

odetchnęła tirnswobodniej.
—  A ch , lak tu  dobrze, słonecznie, ciepło — rze­

k ła  — usiądźmy tu  trochę.
—  Ty lubisz tak ą  'c ichą sielankę — rzekła Ewa 

to a rls if l się o drzewo i patrząc; na Stasię siadającą na 
ziemi. —  Stworzonaś do cichego życia.

— A ty?
— Ja  lubię burzę i ćSenniości... w' ogóle wszystko, 

Co niepewnie jeszcze'.^('o zakry te , bo wtedy wszystkiego 
spodziewać''się mogę.

— 1 Czy tak  dużo pragniesz od losu ?
— ()! bardzo wiele, moja droga.
— A jeżeli c i! się to życzenie spełni?
— Czekanie samo już jest szczęściem. Wolę czekać 

na coś wielkiego i nie doczekać się, niż poprzestać na 
malem. Ńam kobietom wolno wszystkiego się spodziewać, 
mężczyznom wolno sobie wszystko zdobywać. Dlatego 
nie rozumiem mężczyzny, który mogąc-1 chdie& wiele, 
przestaje na małem. Jest to brak odwagi. Gdybym była 
mężczyzńń, musiałabym ddjśtP bardzo wysokfi? Jestem  
pew na. że pau Adam zgodziłby się na moje zdanie.

—  W ątpię.
— Zobaczymy. Otóż idą. Spytam go się Tanie 

A dam ie, jest tu  spór o pitnajgm  pan wolisz burzę czy 
spokój/(tTj

— Nie miałem burz w życiu — odrzekł skromnie.
—  Pan ? artysta?  To nimb dziwi. J ą  m yśla łam , 

że ule, można być wiernym tłuina-czem uczuć, ludzkich , 
Sikoro się ich nie zna z doświadczenia, Wiec malujęęie 
panowie rysy z natury, a uczucia z pam ięć’... to dziwne.

—  Instynk t zaśtępuje tu  doświadczenie. Zresztą 
studyujemy ucżucia na drugich.

—’jNa drugich ? I  jakież byś pan w tej chwili 
mnie dał uczucie?

—  Pani jesteś dla mnie liieczytblną.
—  Bo pan umiesz czytać tylko na jednej książce.'
Stasia zarum ieniła się, i spojrzała na m ńtkę— a ta

odpowiedziała jej wzrokiem peł i p i  miłości i zado­
wolenia.

— Oj, trzepałkowska z Ewuni — rzekła chcąc 
przerwać m ilczenie, jakie zapanowało po ostatnich sło­
wach Ewy. Dobrze ojciec twój pow iada, że ęiebie 
n ikt nie przegada i zawSZe twoje musi być: nii wierzchu.

W  tęj chwili odezwał się od strony domu donośny 
glo.S majora „hop, hop!“

—  Major szuka nas ja k  w lesie —  rzekła m atka 
Stasi śmięjąci się. — Odpowiedzcież mu pauow ie._

Adam odpowied) iał majorowi i niezadługo ten złą­
czył się z t i i w; u-/ v s t we 1111 «J 'c z e s z I i wszyscy po nad staw, 
na którym  były dwie łodzie. Ewa zaproponowała prze­
jażdżkę po wodzie. Stasia lubo bała się pływać, jednak 
zgodziła Się na to. LękliwidO nieśmiało w. hodziła do 
łodzi oparta na ręku A dam a, który wprowadziwszy ją  
i usadowiwszy, na ławeczce, chciał usiąść obok niej.

Ale Ewa zatrzym ała go pytaniem.
—  Gzy pan umiesz wiosłować?
—  Wszystko, tylko nie to.
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—  W takim  razie przejdź pan do mojej lodzi, 
a  pan Zygmunt usiądzie ze Stasia.

Zygm unt, który juz był na łódce Ewy, wysiadł 
choć nie z wielką chęcią i przeszedł do iS tasi. Adam

usiadł przy Ewie. Ta szybko odepchnęła łódź od brzegu 
i popłynęli na środek stanu. Starzy państwo zostali na 
brzegu na ławeczce pod kasztanam i.

.(Oj d. u.)

Z  8 1  I  &  © U S Z Y .

Sij, grzb ie ty  strom ych  g ó r. podarte  w strzęp y  
I rzucone na b łę k it ,  ja k  o b e lisk ń sm u tk u ,

S i| w b iodrach nagich  drzew  tęsk n iące  sepy,
B y w stęgę swoich dni ustnętnić k ró tk ą ,  

Pożarciem  zab łąkanych  p taszą t na lazurze...
;Są duchy pełne łe z ,  s ta rg an e  w życiu ,
I.) i Jpt)z pęknie ty  e 11 łon p ragnące  tulić, iróźe 

I więżąc/: k rzy k  serca  w ust niem em  spow iciu , 
r>uchy złam ane przez b u rz e ,
Choć rozkocaam yw  życiu !...

1 Oiie^czasern do zim nych m arm urów  p rzy p ad n ą ,
A  czasem id ą  picśęić aż kurhan cm entarny, 
Z łudzeni,-,źę z "posągów  ty ch  miłują; w y kradną, 
A lbo dotknium em  przerw ą,,sen grobowców marny!

A a tw arzy  S n  się  pali w iązanka p łom ien i,
Go pierś. n u rtu ją  ,

A  z d rżen ia  tych  O ssyaiiskieh rozpoznasz pulefleni, 
o t* jak  g łazy  c z u j ą !

Znałem  jellne^o.'.. B lady byl , m arzący,
J a k  ow ionięta  gw iazda m gły  o p oną ,
Baz go w idziałem  — duchom  ‘>yl klęczący, 
N iby a r ty s ta  p rzed  b ia łą  M adonną ,
U stó p  schylonej po nad  nim kobiety ...

™Z fiołków  i ś re o rry ch  łóz- m iała  p rzepask i 
! N ad  sm ukłym  luk iem  pogodnego czoła’,".

A by podw oić łona śnieżne b la s k i ,
D w ie i ł ś e  b y ły  w plecione w gorsety ,
Kttffe j e j  k ib i t łS b ję ly  dokoła.

Kochał j ą  — dłonie złączyli {rórącęł, IP 
1  Ja k o  się; łączą  dw ie strug i e terów ,/ ,■
, I \n a  jej; łońp .płożył ,u!>ta drząęp ,
E ow ffi,zeń ‘echo balujących szm erów ;
Potem  sic sp lą ta ł pocałunkiem  z różą —
Ale w net o p a d ł , ja k  lis tek  odw iany 
N agle od k rzak a  o jcz y s teg o , burzą —
K obieia  s tru ła  ów  kw iatek  różąny...

B ro n is ła w  Z a w a d zk i.

i §

i jego prześladowcy,
s z k i c  b i o g r a f l c z n o  - k r y t y c z n y

przez

H E SltY K A  S( 11311 TT A.

(C iąg dalszy.)

Gdyby Sienuenski raczył byl uwzględnić wszystkie 
te  okoliczności, nie: byłby tak  błahej przyczynie, i jak  
sancyta z ld  Maja i lii Czerwca 1793 roku przypisał 
wzięcie w pilną robotę książki rzeczonej, ozem nietyle 
K ołłątaja ile tych właśnie*'srogą dotknąłibbelgą, których 
w irfnein linejseu swej przedmowy nazywa szczerymi 
i prawdziwymi patryotam i. Myśl u d a n ia  kiedyś takiej 
książki zaprzątała niewątpliwie patryotów . którzy poczu­
wali się przecież do Obowiązku zdania narodowi sprawy 
z swych czynności w sejmie. Tej myśli mógł się nawet 
doczytać: w zbiorze!distów. który sani uskutecznił. 1 tak 
powiada Kołłątaj w liście do Naruszewicza, pisanym 
z Krzeslawics NiSierpnia 1792 (śtr. 4 pK  I) : „Jeżeli
nu JW P an  chcesz co napisać od króla i 71 swych wła­
snych wiadomości, oddaj list JW . Strasserowi. a dojdzie 
mięiiuiezawodiiie. Gif zaś najwięcej mię inleresuje, jest: 
abym w iedziił, czyli będą się robić po innych woje­
wództwach koirfederftcye w asystenci i Moskw \f? czy kroi 
wyda uniwersały na sejmiki V kiedy sejm  będzie i jak  
długo? gdzie go zechcą złoźyćy w Grodnie czy W arsza­
wie?* co myślą utrzym ać-ż dzieł naszych a cd' uchylić'? 
jak  się zanosi ze strony Moskwy na postępki z tym i, 
których m aja za lieiisztów roboty naszej, w liczbie któ­
rych i mnie zapewne kłaść będą? W szak to godzihldę 
wiedzieć, choćby i króla niojem imieniem upraszać. 
W ierność, moja warta jest tej otwartości, bo to regulować 
mię będzie w prądy tej, o której mi JW P an  przy' poże­
gnaniu mówiłeś, a do której ja  już zacząłem notować 
sobie** niektóre dobre myśli. “ W  liście zaś do Stan. 
Potockiego pisze 19 Sierpnia .1792 (str. 18 T . 1): „Nie

piszę osobnego listu do JW . M arszałka (Potockiego Ign.). 
ale upraszam  J W P a n a , abyś 11111 najszczerszy'•'z'-mej 
stiony oświadczył u k ło n , nbys go upraszał o przy słanie 
mi słowo w słowo rozmowy jego z królem przy złożeniu 
marszalkost.w a , bo właśnie teraz się zatrud., ani opisa­
niem dni trzech, t. j. 21, 22 i 23 Lipe-a. Źle tego nie 
użyję , zaręczam na moją przyjaźń i wdzięczność, jak ie  
JW  Marszałkowi od dawna winien jestem . K om unikuję1 
Panom  wiadomości, które! tu w Szlązlui z łapałem , że 
podział Polski ułożony od pięciu miesięcy.11 W listach 
pisanych we W rześniu i Październiku 1792 'd o  Szczu­
rowskiego żąda przysłania książek i rękopisów sw oich, 
co także świadczy, źe się wtedy zajmował układaniem  
dzieła, w którem zamierzał opisać wypadki ilśtatnicli ła t 
czterech.

Z przytoczonych wyjątków w idać , że pierwotnie 
sam K ołłątaj m .ał napisać dzieje śbjnni czteroletniego. 
Później Zgodzono • się na to, by celem prędszego uskute­
cznienia tej pracy podzielić ją  między śiebie, a kto do 
mci wchodził wykazałem już poprzednio. Opisanie nawet 
owych trzech dni, o którem  wspomina K ołłątaj w liście 
do Stan. Potockiego, przydzielono temuż a nie jem u. 
Zdaje się zresztą rzeczą niewątpliwą, że pracę tę dlatego 
głównie rozebrauo między siebiewjaby ją  przyspieszyć, 
co znów jest wskazówka., że po wkroczeniu Prusaków 
i wypowiedzianym jawnie przez Moskwę i Prusy 
w o S w i a d c z e n i u  z 9 k w i e t h i i a ‘; 1793 zamiarze 
rnwego zaboru dzierzaw polskich uznano niezbędną po­
trzebę co prędszego ogłoszenia jej drukiem, aby oświfecić 
publiczną opinię w kraju  i za granicą i w ykryci o ra z ,
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na kogo spada odpowiedzialność za świeże nieszczęścia, 
k tó re  dotknęły ojczyznę.

Nie tu  miejsce wchodzić w krytyczny rozbiór tej 
książki, k tó ra  w sWoim czasie tyle m iała rozgłosu. 
Z natury swej nie była ona dziełem historycznem 
w prawdziwem wyrazu tego znaczeniu, ale raczę,i pracą 
publicystyczną, k tó ra  tern samem jako utwór z pewną 
wybitną tendencyą m usiała popaść w stronność, nieuni 
knioną we wszystkich zapadach stronnictw politycznych. 
Pozostanie ona zawsze cennym m atoya łem  do dziejów 
owego czasu, lecz nie uchodziło nigdy za jedyne don 
źródło, jak  błędnie mniema Siemieńśki.

Twierdzenie, zaś je g o , jakoby ta  książka i le mało 
się przyczyniła do zaszczepienia wewnętrznej w narodzie 
waśni, której echo dotąd się odzywa, jest niedorzecznem. 
Coż bowiem jako dzieło historyczno - publicystyczne za­
wiera w sobie*? Oto opis mniej lub więcej wyczerpujący 
w szystkiągd, co .się działo w Polsce począwszy od zwo­
łan ia  sejmu czteroletniego w r. 1788 aż do--zamknięciu 
sejmu grodzieńskiego w Listopadzie r. 1798. Zgodziwszy 
się nawet z Siom ieńskiin, że jej autorowie chcąc przy­
gotować umysły do ukartowanego wybuchu, poruszyli 
w niej wszelkie namiętności przeciw partvi tryum fując j, 
a  dopuszczając się w przedstawieniu wypadków stronni­
czości, umieli zręcznie osłonić grube błędy.jkonstytucyo- 
nistów, aby całą odpowiedzialność zwalić na przeciwników 
a im anow icieuia Stan. A ugusta: wolno go wzajem zapy­
tać , czy opowiadając w niej zdarzenia/ współczesne, 
a zatem znane powSzeohnościsnarodoWej, byliby potrafili 
przyczynić się do zaszczepienia waśni wewnętrznej w na­
rodzie, gdyby fakta rzeczywiste nie były już utworzyły 
przepaści, oddzielającej na zawsze Targown&au skalanych 
zbrodnią wspóhmawa z Moskwą w pognębieniu ojczyzny, 
od reszty narodu? N.ie przeczę, że koustytucyoniści, 
którym  jako ludziom Opatrzność nie udzieliła daru nie­
omylności, mogli się, dopuścić wielu pomyłek a nawet 
grubych błędów ; lecz z drugiej strony n ie ' zdoła podobno 
i sam Siemienski zaprzeczyć, że ich .^stronnictwo, do 
którego należeli najzacniejsi-i pełni p o ś w i ę c e n i a  patryooi, 
szczerze pragnęło ulóbra ojczyzny i sumiennje pracowało 
wśród danych okoliczności nad ubezpieczeniem jej by tu , 
całości, godności i niepodległości, czego o przeciwnikach 
jego żadną nie .można powiedzieć miarą.

Nie była to zatem waśń /ręcznie;,!wywołana, do 
ktqrcj zaszczepienia mogłaby się, przyczynić książka zrę­
cznie uapisana, a co więcej, waśń ta  nie wynikała nawet 
ze sporu dwu stronnictw walczących z sobą czy to 
o przewagę wpływu ęzy tez o zasady, lecz była konie- 
e/neiri następstwem rozbicia narodu na dwa nieprzyja­
cielskie obozy ,,z  których jeden złożony z ogromnie, 
przeważającej wiekszośc-i tegoż walczył o całość i nie­
podległość ojczyzny, a drugi /ło /ouy  z garstk i wyrodków 
chciał w spółce z Moskwą wtłoczyć na nią dlatego głó­
wnie jarzm o zawisłości, aby dogodzić swei zemście i za­
pewnię, sobie panowanie pod zwierzchnictwem moskiew­
skimi). Ze pajtfyoci nie pragnęli zaszczepienia waśni, 
dowodź- najlepiej postępowanie icn tak  zaraz po uchwa­
leniu ustawy rządow ej'3 M aja, jak  również wówczas, 
gdy Targowiezanie dzięki pomocy moskiewskiej zupełnym 
Cieszyli się tryumfem. W pierwszym bowiem peryodzie 
nie powodowali się ani zem stą ąni nienawiścią ku inaczej 
m yślącym , ale najłagodniejszymi środkam i .starali się 
przygarnąć ich do sfetmly a dziś nio/naby ich raczej 
winić o zbytnią wyrozumiałość i łagodność, niż o suro­
w ość W drugim  zaś uchylając się przed prześladowaniem 
za granicę, obowiązali, się wzajemnie uroczystem słowem, 
że nie będą tworzyć osobuej party i w kraju aui szukać 
pomocy u dworów europejskich, aby w tak  krytycznej

chwili nie rozdwajać narodu a sąsiadom nie nastręczać 
dogodnego pozoru do nowego podziału Polski. I teraz 
więc nie myśleli o zaszczepianiu wewnętrznej w aśni, 
chociaż boleć musieli nad zniszczeniem dzieła swego, 
którćm  chcieli ocalić ojezjznę^ Oświadi zali się nawet 
z gotowością podania ręki do zgody przeciwnikom, byle 
przynajmniej utrzym ać całość ojczyzny.

Posłuchajmy, co o tern wszystkiem pisze K ołłątaj 
9 Lutego 179 A w liście do S trassera . w którym (str. 
lf) T . II) pow iada: „Go to za ślepćdzaufanie Targowi-
ck ic li, którzy m niem ali, jakoby jiośtrachy o wkroczeniu 
króla pruskiego miały brać swoj początek z Lipska,, 
jakoby my tych postra-Chów używali na utrzym anie przy­
chylnych umysłów do konstytu^jT t?'.'Majft[ O .gdyby oni 
mogli odczytać wszystkie listy moje do W Pana pisywane, 
przekonaliby się& że wczesne postrzeżenia, o których 
ostrzegałam, pochodziły ze szczerej chęci ratow ania nie­
szczęśliwej ojczyzny. W szak z A lt - W asser pisząc dono­
siłem, że, ten  układ ostatecznie przyjętym został jeszcze 
w Kwietniu roku zeszłego. N ie-przestając na tern, zgło­
siłem się* do P. .BruńskięglP, kiefly on był w B rześciu, 
aby ostrzegł p. Szczęsnego (Potockiego), że Moskwa 
zupełnie porozumiała się' z królem pruskim  względem 
podziału P(d,ski. Lecz Targowiący tłumili wszystkich 
i upew niali, że mają. uajsolennięjsze zaręczenia całości 
granic Iłp lt *.j, lubo togo wj razu w całej deklaracyi mo­
skiewskiej nie widać, lubo w postępkach Moskwy każdy 
okolwiek rozsądku mający mógł dostrzegać, że ona nie 

i hce m i|ć  Polski rządnej i c a łe j, ale ją  uważa jako za 
kraj spektilacyi do innych projektów. Jakoż gdyby Mo- 
nkwa chciała całości i rządności kraju polskiego, dozwo- 
liłażby takich absurdów, jftki(?*się*od smriegó początku 
widzieć, dały, to je s t:  zrobić wprzód konfederacyę jęne- 
ra ln ą , nim się zrobiły po województwach party k u larn e?  
Zrobić ją  za krajem  wcześniej i dać jej fałszywą datę 
d la tego , aby odpowiadała zamiarom deklaracyi i w kro­
czeniu wojska moskiewskiego do Polski i zrobjć jenera ła  
moskiewskiego hetm anem  litewskim z woli narodu ? na­
kłonić konfederacje do przybrania na Psiebięs całej po­
wagi sejm u, a sejmu zwołania nie dopuścić*1), skłonić 
króla do ak cesu , a potem go Opuścić w sposób pełen 
urągowiska? Zirytować ludzi wojskowych, aby sję oddalili?- 
Wojsko podzieli^  na drobne konsystencyę, obnażyćłtgo 
'ii amuiiicyi, artyleryi i ducha dbania o swą sławę? Lloz- 
łożyć po całym kraju  wojska rosyjskie, a W ielkopolsko 
excypować od tak  uciążliwej lokacyi? Zatkać uszy na 
korzystne samej tylko Moskwie projekta, a bezprzestanner 
czynić wyrażenia, że Polska musi tern być, czem ją  m ieć 
zechce Moskwa? Ja  nie rozumiem, jak  tego p. Szczęsny 
nie mógł widzieć od samego początku. (£o-'go tak  daleko 
zaślepiło , że Iśię niebezpiecznej dla swego sum ienia 
a okropnej dla narodu podją-ł, roboty ?>■, To naturalna 
konsekweneya, do której przyjść musiało. T rzeba było 
koniecznie Moskwie wystawić na czele człowieka takiego 
jak  o n , bo inaczej nie byłby naroil zbałam uconym ; 
trzeba jej było konfederacyi polskiej, bo wyraźna wojna 
Moskwy za jej interesem me dałaby żadnego pretekstu  
królowi pruskiemu niedotrzym ania aliansu; ale mogłaż 
Moskwa wejść do Polski b ezk arn ie , gdyby wprzód nie 
zaspokoiła chciwości pruskiej? W yrzekano na tych, co 
mu ChCiCli za poprawę trak ta tu  handlowego oddać G dańsk 
i Toruń,-.- a n ik t nie pomyślał, że kiedy Polska nie ułoży 
się z nim o jego pretensye, Moskwa chcąc go odzyskać 
ułoży się z nim t a k , jak  on sam żądać będzie. N ie 
potrzeba już teraz apelować do przyszłości. Zbyt prędko 
odkryło s ię , kto pragnął zguby narodu. Jeżeli zem sta 
mogła na moment przynieść jak ą  nieczystą pociechę, 
przepłacić ją  teraz brzemieniem goryczy i sm u tk u , k to
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pM trzeżę, że się podjął być narzędziem rozszarpania 
swej ojczymiy? Dopiero teraz podobno zobaczą Targo- 
wiccy, ze się w ta Kim samym sranie naleźli jak  konfe- 
deracya radom ska, co tamtym Car to tym Igielstrom , 
co lamtyin Jiepnin , t-o tym ^ ie re rs  rozkazywać będzie. 
P . Szczęsny m iał bardzo ''-smutny przykład w domu na 
własnym ojcu. Musiała być gwałtowną namiętnoSć która 
go ośmieliła przedsięwziąć krok tak  okropny i k tóra  go 
oddaliła od ty c h , co szczerze z nim ojczyznę uratować 
chcieli. M eŁwiem, ja-kimi stopniami szły porozumienia 
z rodziną i dobrze myślącym i, nie- wiem, co tego Czło­
wieka przywiązało do Moskwy. W sźak 011 na samym 
początku w liście do jenerała Miillera pisanym  oświadczył 
się być przyjacielem Moskwy, kiedy jeszcze o konstytueyi 
3 M aja nikomu śko mm śniło. Oddaliłe^ię od robót sej­
mowych i od owej chwili zdawał się być przeznaczonym 
na zrobienie rew olucji, gdy gp Moskwa do tej roboty 
zawoła. Kto tako wym,, sposobem krok za krokiem  śledzie 
zechcę sercą j  jego , ten przyznać m u si, że niepospolita 
nam iętność ' przemogła nad ni m,  abJj się stał przyczyną

uieszczęścia ojczyzny a zgryzotyo całego źyc-iar Nieszczę­
śliwa korona elekcyjna, tentoć grzech pierworodny na- 

is'żyeh magnatów, źródłem jest haniebnego upadku Polski 
i póki tylko w prawach naszych znajdować się będzie, 
choćbyśmy najlepsząi formę rządu przepisali, zginiemy 
przez samą chciwość korony, która do tego punktu zp- 
ślepia magnatów polskich. Nie może p. Szczęsny mówić, 
żeby nie m iał potrzebm ch przestróg. Wszystko,iłom sj[(| 
zowie najhardziejsze w Polsce, uginało się przed n im , 
błagała rodzina, broniła gtf od początkowego prześlado­
wania w sejmieSpćcswadował książę Adam C zarto rysk i, 
ja  nie mając z nim żadnej bliskiej zażyłoby,., uwielbiałem 
go w pismach publicznych i wiele obiecywałem po jego 
nmśiyS Posełano po niego do Jass. a mogę. się pochwalić, 
żem długo w strzyim w ał zapał sejmowy przeciw niemu. 
Cóż to pomogło? Ogłośił się m arszałkiem , wszedł z woj­
skiem niepr2yjacielskiem, ucisnął cały kraj, przelał krew 
obywatelską i upodlił wojsko. Na cf». ? żeby się stać 
narzędziem podziału k ra ju .“

M - d .  n.)

'IX
T ak  żyje Allan i tak  m łodość łu d zi 
Śpiewem  , m uzyką i m ądrością  siwą.
L sez  i w obłokach b iałych  E rom  Sie b u d z i ,
E>uj-ń k ry je  iskrę  w ulkanu s tra sz liw a .
A w m iodem  sercu śp ią  tak ie  pożary,
K tóryoh nie zgasi Św ięty J a n u a ry !

lia z  w dzieii n iedzielny, g d y  'ud  tłum ny  spieszyr  
Do św iątyń  pańsk ich  — z, da leka  od rzeszy 
A lla n , z gorącem  po nad k sięg ą  ozołem 
Z n ieznaną przed tem  burzą w g łęb i łona,
C zy ta1 królew skie pieśni Salom ona ,
Sym bol m iłości 1 h rystusa  z kościołom !
Och jak ież  słodkie" u sta  kró l-poeta  
o la d i na tę  lletnię, co śp iew ała  Panu!
P ieśń  as&etycy.ńą — jak  a n aeh o re ta ,
Ś w ie ż a —■ ja k  ję d rn a  woń pszonń&go ła n u , 
S ynogarlica  iście ró /.n ieszczona ,
P ieśń  nad p ieśniam i — ta  piejhi Salom ona!

„O blubienico moja-j je s te ś  p iękną  !
„Od tw arzy słońca cudniejsze tw e lioe,
„A  ioczj twoje., ja k o  g o łęb ic e ,
„Ą w łosy tw oje ja k o  z (udaudu 
„T rzody  kóz w ełną skedzierzone c z a rn ą :

.cby t w e — stado  ow iec, gdy się garną  
„Z kąp ieli każda  do swojej m aciorzy 
„Z tych  żadna srom u nie uczyni stad ią  
„A skronie tw oje w śród czarnych kędzierzy ,
„Ja k  w inną 1 łozy O w p d ira n a to w y ; '
„ Ja k  dwoje h lih iią t-sa rn ią t gdy  się pasą 
„M iędzy liliam i — piersi tw oje o b ie ,
„W- zystł ie swe skarb}- Pag w ysypał to b ie , 
„Oblubienico m o ją . pyszna k ra są ,
„Pieśni twe hym nem  najcudniejszym  P a n u ,
„Pod  tw ym  języ k iem  p łyn ie  miód" i m leko,
„A kiedy przy  m nie p rzejdziesz n iedaleko ,
» Wbmidść sza t tw oich ja k  w onność L ibam ih jnJ

T u  p rzesta ł U lan — bo ju ż  dzw óńy b ily  
Srobrzystym  dźw iękiem  , jak  śm ieciu  dziew częce , 
S k ry ty  za oknem  ,* m dlejący , beż siły ,
M łodzieniec s tan ą ł i zaiam ai ręce ,
B czbn liny całkiem  w nioznauej 11111 m ęce,
P a trza ł przed  siebie m artw y i pochyły*
I  w rane swoją- srogi palec w kładał 
1 porów nyw ał ten  swój św iat podziemu}
Z  tym  białym  lu d em , 00 szu iu iąc-zap ad a ł

dalszy.)

Niby gołębi stado... w p o rty k  ciem ny...
Tam  słońce lśn iło , ja k  Pan w ie lk i, hojni?,
A  w b laskach je g o  ig ra ły , j a t  tę c ife S  
O rszaki p ięknych  kaw alerów  stro jne  ,
Z rc k ą  na  szp ad z ie , z brzęczącą o s tro g ą ;
Senackich  lek ty k  zioeftne poręcze 
Pow ażniepciżbe p rzerzy n ały  m nogą;
W iew ały  w s tę g i , k aftan  aksam itny ,
T arł się O srebrne b lachy pancern ika  
I tylko* n io tlo e h , sta rce  i kob iety  
Z akonny h a b it ,  dok torów  b ire ty ,
C zerniały  w pośród ba.nv harm onii szczytnej ,
J a k  lnucliy w z ło tym  ty g lu  a lc h em ik a ;
Jęcząc  żebraków  rój w yciągał re ee ,
Z św iątyn i idynąc  kadzid ła się wiły,
A org.ńn huczał... a dzw ony w-ciąż biły'
S rehrnym i dźw ięki — ja k  śm iechy  dziew częce..;'1'

N araz się cały  tłum  zachw iał i s c h y l i ł , 
j a k  zgięte wuishrcm ciężkite-jklosy ż} ta  
I pil; padalec pęk i na dwie po łow y:
Ś rodkiem  szła z dum ną pow agą kobieta,
W  praw icy niosła p sa łte rz  kolorowy 
Ogon je j sza ty , ja k  wąż purpurow} m j  
M pieszczonych zgięciąpli zw ijał się i py lił 
Prochom  posadzki, 11,i  schylone g ło w y ;
P o  p ły tach  dźw ięcznie tn tn ia ly  je j kroki 
N iańk i je j śladem  iiakrywanfevpiln} m ,
P rzesz ła  i zniknął czar ciszy g je łm k io j.
T iu in  d rg n ą ł ]i<}ęhlolmy m joj szm erem  iirzyełiy lnym , 
Jiipirow izacyi t r y s ia ł \  [.otoki 
B o g actw u , krasie, i przym iotom  gwoli 
T ej pi. kniej- cór}- m ęża z -g łosem  silnym  
W  P ad z ie  sena tu  —'B ian k i Foskoli

A Allan p a trzy ! martwy i pochyły ,
Z gestem  modlitwy' w yciągając  roce 
1 s ły sza ł w usźaeli1 jeg o  dzw ony biły 
S rebrnym i d ź w ię k i— ja k  śm iechy dziewmzeee.

I  zdało  mu s i ę , że tinn p rzy  chrzcielnicy 
7  r( k ą  na  szpad zie .ry o ersk ie j . a  d ru g ą  
/■ św ięconą wrodą — kłom  się dziewicy 
I na je j  d łoni dłoń sw ą trzym a d łu g o ,
\  św ię ta  wrnda w raca wTrząoą stru g ą  

Z je j  palców w seroe j e g o 'i  zam ienia 
Duch lego w m orze z m iodu 1 płom ienia.

G A R B U S  Z  H O N O N I I ,
poem at z w ieków  średnich 

przez

W Ł A D Y S Ł A W A  O R D O N A .

(C iąg
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Paląeo  słodko  m orze się to  burzy , 
i -a Imwjeiska pe rły  i k o rą lp ,

'becz 'iiś.raz /  g łębi jeg o  sie w ynurzy  
Smok i p o tw o rn ie1 rośnie po nad fa le ,
N a szyi jeg o  łańcuch i obroża:
To sm ok PauiiijH  z N am iętności m orza.

I m yśjjm lodziońoa w słup  so ln w z a s ty g a ,
Patrząc  za siebie ja k  L otow a żona,
N a fbrm r sw oją  spo jrzy  s ię  i w zd ry g a ,
Gotowa biużnić niebiosom  — szalona tę  
Potein  po-ziem i tęczy  jw zrok i n ieb ig , 
N ieszczęsny, w szędzie w idzi ty lk o  — s ie b ie !

Ł edż znowu gienińśz ' fa n ta z ji1 sk rzy d la ty  
/ le w a  m u w śe'A;ć* balsam y i kw iaty .
M łodość i m iłość — dw ie w różki p rzem ożne , 
K ład ą  nań m iękko ręce  po ko lćb^ .j.
1 w nocy serćH,1 w po tęgę  bog ą ty
.lak  paproć czarów  'strzela  kw iat p adzier.-

'.Cldtącl zaleg ły  pyłom  księgi s t a r e ,
.Marną icłi m ądrość  b y ła  d la  A llana 
r m istrz  sędzdwy ledwo daje w ia rę ,
Gdy próżno do drzwi sw ego ucznia p u k a :
On b ladz i m iastem  do zm roku od rana 
Z a  śladem  B ianki — ‘Sćiga j ą  i szuka...

Kaz w reszcie , zda s ię , los go szczęściem  d a r z y : 
Gdy późną nocą pod Foscolieh  murem 
Stoi z w ejrzeniem  jasn em , to  p o n u rem , 
Skrzypnęła  fu rtk a  i z uśm iechem  w tw arzy  
Pełnym  tajemnm j, w y jrzy  n iań k a  sta ra  
1 w cieniach nocnych zbliża się ja k  m ara.

— „Ony kaw alerze ," rzecze, „znam  tw e tro sk i 
d l i  w idzę kędy serce c ię p ro w a d z i,

„Zaufaj ninio ,słudze. M atki B oskiej,
„M oże’cię w e s p r ą  a  pe.wno nie z d rid z i.
„Sinior, ty  kochasz ? “

— <^®icho !“ A llan rzecze ,
Ja k b y  raz  p ierw szy usłysza ł to  słowo !
1 w ia tr zaszum iał po nad ich rozm ową .
L ecz w idać było z ruchu rą k  i głow y, 
w ia ń k a  m ów iła ’§'orąco i w ie le ,
On słuchał d rżący , senny, ja k  bdz m owy,
P o te in  p isto le  b rzęk n ę ły  srebrzyście ,
S tara  szcpnęłiT:

—  „W ięc ju tro  w kościele 
„Sam się .'przekonasz... a  czekać nie w iele.11 
I c i^ a ,  T y lko  w sadzie d rżały  liście.

Ocli, ta  noc k ró tk a  — ;-k ż e  b y ła  d łu g a 1 
A św it jW an n y  — ja k  j  dziw nie z lo ty !

Gdy m istrz  A llana p rzyby ł doń w południe 
„Spotka! go we drzwhueh ty lk o '‘s ta ry  sługa.
W ięc m ędrzec usiadł i pełen, te “knoty  
i?zekai 1 księgi o py lał sięToty,"
A chwile m iężko b ieg ły  mu i nudnie,
Ju ż  ciem no było, gdy  k to ś  s tu k n ą ł w bram ę, 
W sżądl do izdebki i p ad l c iężko w p ró g u ,
J a k  po tęp ien iec  , b iużn iąc  Pąnu  Bogn...
A llan!... L ecz ry sy  je g o 'n ie  te  sam e:
Z czeriiia le , w p a d ie ; b laąk  gołębi oka 
Isk ram i siana sk ry ła  noo głęboka.
W s ta ł , zarum ienił się, ja k  zorza, krw aw o 
1 schylił oczy w ziem ie b d $ ł e z — próżne,
Botem  .po łoży ł na stó ł rękę  p raw ą,
I  rzek ł do m is trz a : — „D aia  mi ja łm u ż n ę !...“
T u dłoń  rozkurczy  i g rosik  się S to czy ł,
M istrz w sta i i ucznia '‘r ę k ę , k tó rę  zbroczył 

ś c i s k a ją c  p ie n ią d z , o ta rł "krajem szaty ,
P o p a trzy ł chwilę, ja k  ta  ran iia  dusza ,
Za każdem  drgnięciem  rw ała  się na  szm *jt 
Dal mu do ręk i — M arka A u re liu sza ,
P okazał niebo — i w yszedł z kom naty .

(C. d. n .)

K A L E J D O S K O P
obrazy czasów i ludzi

przez

B E R L I C Z A  S A S A .

( u j ą g  d a l s z y .  — P i r . t r  z Nr. 2łb)

Ale wróćmy do zaiiiecbanegpj.przedmiotii.
Rząd ogłosił oficjalnie śmierć cesarza A leksandra I. 

Kapitanowie-sprawniejf* każdy w swoim puwieete, jeździli 
po obywatelskich dwoi ach, i przyprowadzali do wierno- 
pbcldanczej przysięgi imperatorowi K o n s t a n t e m u  I 
Ludowi kazano także--przysięgać po cerkwiach. W ojska 
dope-łniły tej rceremonii w pułkowych sztabach sw oich; 
władze adm inistracyjne w S o b o r a Ć h  grodów powiato­
wych i g u b ero sk id i; żydzi, w synagogach. K o n s t a n t y ,  
był tećly cesarzem W szeclirośyi! Od małego do wielkiego, 
wszyscy uważali go za swego prawego m onarchę; a choć 
truchleli w obće tej nowej ery politycznej kraju, pogo­
dzić się stopniowo z wolą przeznaczenia, i myśleć o tem 
przestali. W  tein się znowu poruszyły ziemskie polieye ; 
znowu, rozbiegli się kapitanow ie-spraw tiicy po gradach 
i siołai n, nagląc do wykonania powtórnej przysięgi, lecz 
innemu juz m onarsze ... M i k o ł a j o w i '  Obywatelstwo,- 
dopełniło wierno - poddańczego ,, aktu bez wahania się — 
bo cez miało robić? Zdziwiony t ą , tak  rychłą zmianą 
panującego, lud pogwarzył trochę i pokiwał głową, ale 
skończył tem, ze posłuchał pefswazyi sprawników i popów 
swoich. Co do t e M  tak z niem łatwo poszło. 
Wierność żołnierska; niezwykłością faktu przerażona, 
długo się opierała rozkazom i namowom władz swoich, 
w przekonaniu, że ów M i k o ł a j ,  którego tak  prędko po

K o n s t a n t y m  <arem obwoływano, n itąby ł jej prawym 
m onarchą, lecz uzurpatorem . Pam iętam , w jakiem  z tego 
powodu był kłopocie jenerał K a l i n ’), w sąsiedztwie 
naszem z brygadą konsj-stujący. Gdyby nie to, że posia­
dał miłość żołnierza i szacunek , Bóg wie/ czernhy- się 
skończyło! Jenera ł dywizyi K o r n i ł o w  niemniej °ię na- 
mozolił w tłunuidz’(?iiiii. Działo się to samo i w innych 
centrach wojskowej kousystencyi. Nie prędko zdołano 
przekonać żołnierza o prawdzie zrzeczeuiai-się tronu przez 
K o n s  t a n t e g p ' ' n a  rzecz M i k o ł a j a .  Drobniejsi spi­
skowi, k tórycli się; jeszcze rząd niedoinaeal, a  których 
niezraziło niepowodzenie ‘ marzyli po dawnemu o zastą­
pieniu formy absolutnej w Rosyi, repub likańską , za 
pomocą masalnego buntu arm ii przeciw nowemu panu­
jącemu, pod firmą wierności jego popizcdmkowi, którego, 
zuchwały uzurpator (jak usiłowali wmówić żołnierzowi) 
więził w okowach, na dnie podziemnych lochów Piotro- 
Pawloffskj(łj fortecy w Petersburgu. [tyłoby- przyszło 
niezawodnie do rozruchów i nieszczęść ogólnych, gdyby 
przeważny wpływ starych jenerałów, i wysoka powaga 
naczelnego wodza armii lir, YV i t  t g e  n s t e  i n a , nie za­
pobiegły temu. P rz y c z y n iła S ię  ' także do utrzymanie

*) S tał w M o li a  s t  e r  z y  a ką .c  h na  ót),krainie. O żeniony 
b y ł z P o d o s k ą .
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porządku i nadzwyczajna czujność-, nowego rządu, sprę­
żyście działającego w obronie bezpieczeństwa publicznego, 
a  tein samem i swego własnego. Śledcza, kom isyagz naj- 
pierwszycb dygnitarzy państw a złożona, najznakomitsze 
iiit.eligenc.ye jurydyczne i badawez.e, w łonie swojem 
mieszcząca^ pracowała gorliwie nad ekstyrpacyą najd ro ­
bniejszych fibr spisku, jakio się jeszcze w arm ii i naro 
dzie ukrywały. Nacisk woli M ikołaja naglił jej działal­
ność i dzwonek iekljegrów brzęczał nieuSŁannietpo kraju. 
Doprowadzeni do •ostatoczuOśeitnspiskowi, czując się. bli­
skimi upadku i.'Zagłady, jęji się rozpaczliwego środka, 
ratunku. Wmówili żołniers-b '1'.  carski j  gwardyi. żeby 
nie przysięgało na wierność aukohiow i -J albowiem po­
pełniłoby ono zdrady prawenm'Swemu monarsze, którego 
zuchwały uzurpator więzi \ł podziemiach twierdzy, b i e r ­
ność żołnierska była zatem najgłówniejszą sprężyną' 
owego sławnego buntu 14. grudnia '1 ^ 6  r. w Petersburgu, 
o którym  rozwodzie się nie mam potrzeby, albowiem 
byłto  fakt niejednokrotnie opisany, i n ie m a  takiego'coby
0 nim nie wiedział. Mężna przytomność Mikołaja poko­
nała zamach straszliwy. Zagrzmiały kartamm, Newa 
uniosła ofiary. P e s t e l ,  M u r a w i b w ,  P > estu ż ;ćw , 
11 y le  j e w i ii o c h o  w s k i poszli na śmierć męczeńską. 
Krew inaugurowała nową polityczną erę w Rdsyi. Mi­
kołaj zasiadł na*krwawym tronie’ .,'

1 P am iętam , że kied\ wreseł te doleciały do Has® 
przeraieiiie  było wielkie. Źle 'wróżono o nowem pano­
waniu. Bauo się' nowego, monarchy. 1 ćóż dziwnego? 
W  lcrv twej -*ireoli buntu i kary, w ystąpił on mi wido­
wnię ś\v' Pierwszym aktem  jego władzy, były cie­
mnice i katorgi. Pierwszy głos, jakim  przemówił do 
narodu, był wyrokiem śmieroit Cóz dziwnego, powtarzam, 
że pttśtać M ikołaja, odbiła się złowrogo na t le 'n ie d a ­
wnej przeszłości, takiej pogodnej i cichej, pod berłem 
A leksandra? i że liyperbolizując stosunek m oralny tych 
dwóch monarchów', opłakiwano Aleksandra, jak  Tytusa, 
lub M arka A nn logo, a drżano przed Mikołajem^ jak  
przed K aligulą albo Neronem ?

Dzieło-ekst.yrpacy i spisku szło ciągle swoim torem. 
Rzadziej wprawdzie^ d a n ia  z, zbyt często opadał miecz, 
Dam oklesa nar winny cli i niewinnych. Porwano zMl i n  i ee  
doktora P 1 e s s 1 a, najsłynniejszego lekarza w okolicy
1 bliską z domem naszym połączonego zażyłością* • Źomt 
jego, I z a b e l l i  z H u m n i c k i c l i ,  piękna i zacna!* 
była córą poczciwego gniazda, a rodzice jej graniczyli 
z nam i o miedzę. W  chwilach wolnych, PieSJSil, up ra­
wiał, nia bez sukcesu , bellotrystykę. Kiedy go u wieźli 
żandarm ypiu ia ł już Ha dokończeniu wolny przekład gło- 
śuąp podówczas T rm cstie r t^E n e id e , B 1 u m ail e r  a-, którę 
wierszem przepolsżczył, tak  samo, jak  tó‘fuczynił K o- 
t l a r e w s l i  po małorosyjsku. Bliska zażyłość jego 
z P e s i o ł e m  upoważnia mniemać że należał do pierw­
szorzędnych spiskowych, -i' śmierć jego potwierdza to 
itihieiSa.fi ie. O truł się na staeyi jmoztowej. W e cios, pod 
Kijowami. W tym czasie wzięto z domu naszego,'1 majo­
rów azowskiego pułku piechoty, I) r e g 2 e r  u a i B i a l i  o- 
z .o ra . Borwano z L a . d y ż y n a ,  zacnego L u d w k a  
»  o b a ń s k i e g o, którego wdowa, R cV ż a z L u b i e u- 
S k i c h ,  żyje do tąd , czcią zaś-lużo.iią otoczona. Nagle 
wieść przebiegła po kraju o gotującem  się lmloweiń 
powstanie —. o nożach jakichś i spisach, Co., kuli niby i 
toczyli wiejscy kowale, na bidm w i żydów, w zamiarze 
odnowienia s ^ n  kołiszczy zny, mordow luijdaniacku li i 
rabunku. Przeraziło się tą  wieścią poczciwe.nasze oby­
watelstwo. A larm  był okropny Payweninsze zwłaszcza, 
gnębici,*!.. .chłopka poi-,'droit de na issm ee, potracili głowy 
ze „trachu. AU pakowali naprędce m auatki swoje, i wy­
nieśli się cichaczem do Humania pod opiekę władz woj­

skowych. P rąd  ajgómy uniósł tam  i naś,y chociaż nie 
mięliśmy powodu obawiać się ludu, bo nam sprzyjał 
Seneowie. Co to było ? wyjaśnić nie mogę. Nie podlega 
jednak wątpliwości że musiało by ćycoś. niedobrego w m y­
śli mas ludow;ycli, kiedy rząd, jakby zapobiegając nie­
bezpieczeństwu, rozesłał po wsiach konne.ckoineudy, dla 
zachowania porządku i ochrony obywatelskiej własności.

P  ery od tej emigranci lminańsloej, trw a ł, o ile sobie 
p m p o m in am jS z  parę m i^sięcyt(N atłok był niesłychany. 
Nie było wolpego- ką ta  w żydowskiej mieścinie.

PirwneguTdnia, doniesiono pani Starościnie lioro- 
delskioj,. babce mojej, o depo tac.vi z k ilkunastu najza­
możniejszych vgospodarzy złożonej, co przybyła do niej 
z m ajątku, i o posłuchanie pros.i

Przyjęto ją  skw aplnue i serdecznie.
Poważni starce zaczęh od tkliwego pozdrowienia 

.swojej, pani. Potem przemówdli w ten sposób :
— Cz'ego tu  siedzisz, wr Humaniu, m yłosiyw a  Pinii ? 

(•Czemuś opuściła dom swój, i nas, dzieci twoich ? Czy
warto było wderzyź/brechni złych ludzi, ce nagadali tobie, 
że my. od stu la t przeszło wierni poddani wasi, i szcze­
rze przywiązam do rodu waszego, knujemy zdradzieckie 
jakieś przei iw tobie zamiary ? Gdyby się nawet i stało 
coś niedobrego w kraju, nie znalazłby się taki pomiędzy 
nami coby się powahał stanąć w obronie swojej, boś ty 
dobra pani nasza, m atka i opiekunka. W racaj zatem  do 
nas,!. W racaj bez obawy! Nie krzywdź nas podejrzeniem !

—  Ja  wam wierzę , dobrzy ludzie — odpowiedziała 
pani Starościna ze wzruszeniem — bo czemuż m iałabym  
nie wierzyć waui, kiedy* się do żadnej winy względem 
wTas nie poczuwam? Prosiłam  tutejszego jenerała, ;eby 
do moich majątków żadnej komendy nie posyłał.'.Łatw a 
z tego wnioskować możecie, do jakiego stopnia o waszej 
uczciwości jestem  przekonana. Nie. obawa tedy, przyczyną 
mojego tu  pobytu. Przyjechałam  do-1 H um ania, bo mię 
o t"  proszono. Lecz skoro tylko widzicie w tern krzywdę 
wraszą, WTÓeę natychm iast do domu. Ju tro , nie będzie 
mie już w Humaniu.

Poczem kazała ugościć uprzejmie deputacyę i 
pożegnała.

Tejże no'cyf,o odjechali poczciwi posłowie do siół 
swoich, w ioząc, wdeśiP radością!, że dobra ich Pani, 
powraca.

Rzeczywiście, nazajutrz rano opuściliśmy łluniań , 
dążąc z powrotem do L u l i n i e o .  Dzień był prześliczny. 
Sjep sięgał daleko, świeżą zielonością traw  swoich i za- 
i ośli. P a ł k i  płytko wyżłobione, burzanem  poT-osłe, 
snuh  się tu i ówdzie, yvygiętemi linie,Hrzekłbyś1.. łożyska 
odwieczny en strumieni, niegdyś pełne ruchu i szm eru , 
obecnie milczące i sm utne. Gdzie niegdzie majaczy kurhan 
zapomniany, lub drobny ostęp zdziczałej kniei. To znowu 
ciągnęła nianoweem w a ł k a  cziunaków ku dalekim wy­
brzeżom Euxynu. Czasami, m igała:-trzoda na paszy —  
szczekał pies Strażniczy — albo się pasterz na wierzbo­
wej tletni dumką stepową /odzywał. Rzadkie napotyka­
liśmy osady, lecz wszzsthiei nswojskia, znajome, przyja­
cielskie. Naprzód, Ł  ft S z cz v  n u w k a. cicha oaza pustyni, 
gościnna, siedziba Szlachetnej rodziny K r  e e li o w i e r k i o ii. 
Dalej, B o s ó w k a ,  przedtem S a r n e r  k i c h ,  później 
T o m a s z e w s ł  i eh,  drobne miasteczko nad jeziorem, 
po lSBl v. skonfiskowano, i zupełnie zniesione. Dalej, 
O li ryyMn o w a , wieś ludna, bogata i głośna upizejm ością 
p. Ma r k a .  S a m e  cl* i e g  o. Dalej, w nizinie,, .mad s ta ­
w em , R a c z  k u r y  u ,  skrom ne 'gwiazdeczko H u l a n i c ­
k i c h .  O werst kilka, milionowej wartości, M o n a s t e -  
r z y s k a ,  pamiętne raną  S t e f a n a  C z a r n i e c k i e g o ,  
.i. okazałe pałacem .(z parkiem  M i k l e r a )  gdzie ..bywało, 
p. L e o n  P o d . o s k i ,  < borujący na m agnata, wyprawiał

2
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sute bankiety i bale. Za M a n  a s t e r  z y s k  a mi ,  nieda­
leko, F r a n t ó w k a ,  ua kilka dzieluiclpodzielona, kilku 
posesorskimi kominami dymiąca,, gościnna i poczciwa, 
ale nudna, nie malownicza, na płaskim  stepie lozpo- 
starta . Za nią ludne P o d w y s o k i e ,  przedtem K l o ­
n o w s k i c h ,  później, m atszalkowej, z G r u  s z e c k ; cli, 
G e n o w e f y  D a e h o w s k i e j ,  kobiety znakomitej taktem , 
rozumem i zacnością. Kiedyśmy wjechali dd Ił o M ila­
n ó w k i ,  którę skąpstwo i oryginalność? wlaśćfcielki, p. 
rotmistrzowej W r ó b l e w s k i i  j, z rodu książąt Cz e -  
t  w e r  t  y ń s k i c h , unieśmiertelniły, lmŁUkrainie, ujrze­
liśmy liczny tłum  wieśniaczy, który zatrzymawszy powóz 
n a sz , powitał radośnie powracającą panią swoją. Była to 
g r o m a d a  lulinieeka, zo ’starszyzną na czele. W yszła

o całą Werś-tt; od sioła naprzeciw babki mojej. Mężczyźni 
byli w świtach świątecznych. Niewiasty i dziewkij> m iały 
stroje paradue, barwiste. i malownicze^ Konie ruszyły 
sfępo. Gromada pociągnęła obok powozu, zawodząc < bo­
rem pieśid ukraińskie, rzewne i uroczysty. Już się ścier 
umiało. Kiedyśmy wjechali do lam , co stał /łeloną ścianą 
po obu stronach drogi luliuieckiej, pełniej i dźwięczniej 
zabrzmiały akordy tych jifeśni — a leśne eclrstc wtórzyły 
im z głębijfijakby podzielając wesele dniaótogo. Sędziwa 
m atrona , ddśtojny przedmiot, tej hołdownej owacyi, była 
głęboko wzruszoną. I mogłoż by‘6 inaczej ? Dziękowała 
dobremu ludowi Swojemu — błogosławiła — płakała. I  ja , 
smarkacz , płakałem  także — bo leogoż podobna R.eSftsi 
nie rozrzewni? N  (G.1 d. n.)

U S T Ę  P  Z  ID Z I E J Ó W  II  K 1. P  A I)  Y
sk reślił

DR. WŁADYSŁAW DAiSŁNBERG*

■/ .(Wąs
LII.

Z powyższego wywodu okazało się, że Hellenowie 
byli szczepem aryjskim , nie stojącym już w najdawniej­
szych czasach na najniższym stopniu cywilizaeyi, t. j. 
nie szukającym sposobu do żySia jedynie w myślistwie 
■ pasterskiej chodowli byd ła , lecz zajmującym się już 
uprawą roli, że następnie Pelasgowie wj pierimi z Jjąpew 
zajęli naprzód K retę  i 'im a wyspy lielleńskie a potem 
i stały ląd h e lleńsk i, dokąd też zanieśli i cywilizaeyą 
E g ip tu , że ialej pierwotno: plemię helleńskie: wzmogło 
się o ty le , że potrafiło zupełnie wyprzeć z Hellady Pe- 
lasgów i ziarno przez tych ostatnich na dziewiczej ziemi 
helleń.jkiej posiane, o własnych siłach pod dobroczynnym 
wpływem mnysłowośoi swej zamienić w owOCe, jak,iQ 
wydał helleński duch w epoce P latona i Aristotelesa; 
Aczkolwiek Hellenowie sami nie mieli świadomości
0 wspólności pochodzenia z ludami barbarzyńskim i jak 
M edaim , P ersam i, Indam i, to jednak przez cały aeiąg 
swoich dziejów przechowywali oni u siebie to przekona­
nie, że wszystkie ludy helleńskie, m im odch niezliczonych 
poddziałów, uwidocznionych w niezliczoneni mnóstwie 
dyalektów, z których jońsk*, eolski, doiycki i attycki 
piśmiennymi były, od jednego praojca pochodziły. To 
pokrewieństwo helleńskich ludów, wspólność mowy, bogów
1 religijnych obrzędów, :a ostatecznie zwyczajów i uspo­
sobień, stanowiły, jak  to już H erodot ( V I I /  I M )  za­
uważył, jedyny wązeł uti zj inwiąoy jako tako harm onijną 
jedność tego aggregatu ludo / bez ładu i sk ła d u , jaki 
Hellada niemal przez cały bieg swej historyi przedsta­
wiała. ^Niezawodnie ta  niezawisłość, pojedynczych ludów, 
ba nawet pojedynczych miast helleńskich , przyczyniła 
się wiele do irozszerzeliia w o l n o ś c i ,  przez którę H el­
lada tak wysoko stanęła i stoi w dziejach ludzkości, 
lecz znów z drugiej strony prawie jedynie w tej odrę­
bności szukać należy ostatecznej przyczyny upadku 
Hellady. Jak  to juz wyżej wspomniałem wolność i swo­
boda wzniosły Hellenów nad poziom innych ludów ówcze­
snych, podczas gdy znów pycha, zarozumiałość i sobko- 
stwo, słowem brak wszelkiej miłości spowodowały upadek 
Hellenów, do tego stopnia, że i Demośtenesa patryoty- 
czne mowy stały się teslatecznie głosem wołającego na 
puszczy. To też słusznie dzieje Hellady nazwano d ra­
matem na wielką sk a lę ; One Są istotnie dram atem  za-

dal.szy).

czerpniętym z życia całego narodu, będącego podówczas 
s e r c e m  Ka ł  ej  l u d z k o ś c i  i dlatego też jak  dram at 
winien być dokładnem oddaniem i prawdziwym obrazem 
ludzkiego żywot.ą, tak i dzieje Hellady przedstawiają, 
jak  najdokładniej i jak  najprawdziwiej stan  ówczesnego 
społeczeństwa, yi poniekąd i dzisTejszegg;.- D la 'kogo czło­
wiek sam w sobie jest alfą i omegą wszystkiej wiedzy, 
kto ze stanow iska, nie chcę powiedzieć m ateryalizm u 
i pozytywizmu, lępz chociażby tylko njpyonalizmu, uważa 
za mwżebne obejść się bez wszelkiej metafizyczuo- 
religijnej podstawy, bez tego światła i ciepłą ąionecznęgo, 
które w sposób tajemniczy i me odgadniony ua żywot 
ziemskich organizmów działa , dla tego ywot Hellady 
będzie ideałem wszelkiej doskonałości, ale... śmierć H e l­
lady będzie dlań nie do odgadnienia zagadką, a tę 
rozwiąże tylko ten , kto przeciwstawiając si,ę Heglowi 
i jćgo zwolennikom jak  Bu<‘kle’owi, DraperYwi — wewnę- 
trzno-duchową stronę człowieka, to jest głownie m o - 
r a ł n o ś ć ^ i u z n a  za najgłówniejszeTl a nąwet za jedynę 
zadanie działalności człowieka na dem i ; ten zrozum ie, 
że H ellada jak  i całe klasyczne pogaństwo runę ło , bo 
tam  etykę chciano zastąpić polityką, tuptam nie chciano 
i nie umiano szanować praw j e d n o s t k i  cz.l o vT\ e c z e j, 
k tóra była,  jest i na zawsze pozostanie podwaliną 
wszelkich organizmów społecznym. Jeżeli każdy człowiek 
z dziejów Hellady wiele korzystać może, to głównie 
pouczyłyby one tych polityków bezrozuumych j .>,co bądz 
w złej, bądź w dobrej wierzeń niby dla dobra ogólno- 
państ.wowegm Ograniczają wolność jednostki człowieczej 
tak w sferze ;ycia rodzinnego, jak  i w sferze życia re li­
gijnego, kościelnego,—oni wszyscy pracują d la  despotyzmu 
powszechnego-

'/(C echą pierwszej epoki dziejów historycznych H el­
lady była walka wszystkich z w szystkim i; nie tylko ple­
miona z plenno 11 amfo lecz nawet m iasta sąśiedne staczały 
ze śobą boje, dopiero religia powstrzymała je  poniekąd 
naprzód przez wprowadzanie rozejmów t. j. chwilowego 
zawieszenia brom celem wspólnego odbywania ofiar i in­
nych obrzędów religijnych a zarazom także celem wspól­
nego baw ienia się , a następnie przez zakładanie am- 
łiktyonii t. j. stowarzyszeń, których członkowie wzajemnie 
zobowiązywali sio do przyjścia sobie na pomoc, jeżeliby 
jakieś miasto odważyło się wspólną ich własność a zwła­
szcza ich wspólne świątynie mepokoić. Posłowie miast
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należących do am fiktjonii przysięgali przedcwszystkiem 
w imieniu, twych mocodawców, „że nie zniszczą żadnego 
do tej amfiktyonii należącego miasta, -ani też nie pozba­
wią go płynącej wody# ; przysięgę tę  przechował nam 
Aischiues (Grotę, l. c. t. I . str. 5S6). T a  amfiktyoniczna 
wspólność przyczyniła się najwięcej do utrzym ania tego 
poczucia wspólności pochodzenia wszystkich Hellenów 
od jednego praojca, ona też-była  przyczyną wytworze­
nia się w całej Helladzie jednych i tych samy ch obycza­
jów i zwyczajów. Aczkolwiek wielka istn iała różnica 
między zwyczajami i obyczajami nieokrzesanych mie­
szkańców A rkadyi (Polyb. IV . 1 7 —23 ) a zwyczajami 
i obyczajami grzeczny cli Atenczykow, to jednak w pize- 
eiwstąwieniu do innych sąsiednich ludów, napotyrkamy 
u wszystkich Hellenów niejaką wspólność w ich obycza­
jach i zwyczajach; tak  11. p. w historycznej Helladzie 
nie było nigdzie ofiar z ludzi* wielożeństwa, umyślnych 
kaleczeń przez od cm anie n o sa , uszów, rąk  lub nóg, k u -

£  £  & e  g  l  ą  4 .

E l-y . P o e z y e  2 tomy. Kraków 1872, nakładem 
No wóleckiego. (B ok t

ID iem y potem na ziemię włoską z tułaczem , któ­
remu się zdaje na chwilę, że „nieświadomi wybrzeża, 
gdzie staniem, s p o c z n i e m y  tu za nowem czekając 
switaniemp] ale to złudzenie, bo tułacz w piersiach nosi 
z sobą ojczyznę. Więc oto w zatoce Baja na cm entarzu 
przeszłych wieków rozpamiętuje życie jakby już po w ła­
snym pogrzebie,* zali się,' że ciemno na świecie; wśród 
rozkoszy i przy Faleniu kielichach zjawia się towarzy­
stwo duchów pom arlych, rozpacze, wspomnienia szczęścia 
i wyrywają się z piersi apostrofy do P o lsk i, do życia: 
„w zawodów ciągłej każni, bez litośc i, bez bojaźni, 
w  niebo wściekłą pięść podnosić"... i wreszcie „Na nowy 
ro k ,“ jakby tablica przykazań dla idących pokoleń:

R ozum u , n iezg ietej w o li,
Praw dziw ej duchowej siły  

I  serc c z y s to śc i,
A B óg nam stan ąć  pozwoli 
I  z naszej skrom nej m ogiły 
Dzieci się b ęd ą  uczy ły  ł 

Jak. .żyć w przyszłości.
AV olbrzym im  pokoleń trudzie  
Bądźm y''.ogm woni łańcucha 

Co się pośw iecą j 
.Nie m arzm y o łatw ym  c u d z ie 1 
N ajw yższy heroizm  ducha 
Je s t  w a lk ą , co nie w y bucha,

P ra c ą  bez m ienia...

Wśród ciężkich zawodów dusza, które stać na nie­
widomy heroizm, zapada nieraz w zniechęcenie, zdaje 
się poecie, ze nawet wspomnień słowiki do suu już się 
kładą, i tylko puchacz posępny szyderca słyszeć się daję. 
Ale wnet odradza się jak feniks, ratu ją go napomnienia 
m atki :

U nie mów d z iecię , n ic ,
Że m arny życia  t r u d ,
Żo w sz js tk o  fałsz i b ru d , 
xV p raw d ą  ty lk o  z ł e ,
Żc trzeba  r ą tp ą j  i ą zy d z ić ,
Po g ard zać  i lienawidzić
0  nie mów dziecię, nie!

Na m atko wspom nij swą,
N a m iłość 00 bez plam  •„

' Z w ątp ien iu  zadaj k łam
1 obm yj duszę łzą
W ierz  w piękność ducha słoneczną 
I  w lipłUśW  k tó ra  je s t  w ie cz n ą ,
N a m atkę  wspom nij sw ą!

strow ań, sprzedawania dzieci za niewolników, jak  to 
miało miejsce u kartagińczykówjtK E g ip c y a n , Traków , 
Persów : nigdzie w Helladzie nie uważano za coś spro­
śnego biegania nago do mety (Mer. I .  10. Tukyd. I. 6.), 
podczas gdy inne ludy uważały to za wielką nieprzy- 
zwoitp,ść.r 'Ten dobroczynny wpływ rcligii wypada w Hel­
ladzie tern ..łęeąj podnieść, ile1 że pod względem poli­
tycznym niO' tylko nie było tam żadnej łączności, lecz 
przeciuuiie jak największa .wyłączność i odosobnienie do 
tego stopniaj że obywatel jednego miasta hclioeinżby 
nawet tak  rozległego, jakiem  tylko wyjątkowo były 
Ateny, ujechawszy dwie łub tiiży. mile, j 11 żfsię  znajdywał 
między muram innego m iasta a więc w granicach in­
nego państwa i był tam  już obcokrajowcem, ąjjako  tak i 
bez szczegółnegOi pozwolenia lub teb najmniej bez inter- 
weneyi jakiegoś krajowca, n ie  mógł ani nabywać wła­
sności, ani zawierać związków m ałżeńskich.

’ (C. d. n.)

Przenosimy sił* po tein w ojczyste strefy, w góry 
nad Dunajec ; krajobrazy, Ejjiłość, sny i marzenia to tylko 
dolne slupv w gonitwie za idea łam i; w „Marzeniu poran­
ne m mistrzostwo formy doprowadzone do doskonałości, 
a w „Płudy mionie" pragnienie suu, spoczynku, kończy się 
prośbą o widzenie try u m fu :

1’okaż mi try u m f w p rzy sz ło śc i dniach 
T ry u m f m iłości 
K upiony n  łzach ,
1 ludu m ego ;zw ycięztwo jasn e  
P okaż nim  zasnę.

Pokaż , mi ciszę w schodzących zórz ,
Zm artw  ychw sta jąeych  
K rólestw o d asz  ,
V dbać nio będę  o szczęście w ia srtp  
Spokojny zasnę......

Więc poeta jako pijak musi pić z pełnego dzbanu 
fautazyi na przekór temu co go otac za, w sonetach ude­
rza v pojedyncze tony na całej skali uczuc , aż się zdo­
bywa i na staropolski humor, ua satyrę w P r z e d p i e k l u ,  
gdzie dyabli szlachcica wracają na świat, aby gardłował 
z;u, utrzym aniem  promuacyi.

Na tem kończy się toin pierwszy. Tom drugi za­
czyna się narzekaniam i —  publiczność i poeci robią sebie 
nawzajem w yrzuty; da.ie tu poeta w jraz owej wiecznej 
antytezie objawów powszedniego kram arskiego życia — 
z światem ideałów. Lecz m j lnie się zdaje poecie, że 
teorya: „tacy poeci jaka publiczność," jest wyczerpującym 
rze z dogmatem. Praw da, 1 zacząłem sam od tego ten 
rozbiór, że artystę karmi jego czas —  ale z drugiej 
strony świadomość i siła poety winna sięgać wvżćj, i 
ścieżki powszedniego życia prowadzić dalej, na wyżyny 
wielkich celów —  wtedy publiczność mimo woli po 
własnych ścieżkach za przewodem własnych poetów doj­
dzie tam , gdzie ginie antyteza.

Było to już i u nas i być może jeszcze. Nio myślę 
robić poecie zaizutu z tego tz. W e 11 s c h  m e r z u, który 
u niego dosyć"często się pojawia , ani posądzać go , żb 
staje się echem Byrona czy Heinego... bo zaprawdę któż 
może być więcej usposobiony do rozpaczy i wątpieni 1 
jak  poeta Polak! I nie dziwię s ię , że w sonetach ze 
sjftiy  świata maluje tylko dzieła udręczenia, na które 
się wszyscy patrzym y, żę nam maluje pobojowiska, s tra ­
szne znęcania się nad trupam i, które i Grotger malował, 
że go trwoży zagadka sm utnych ludzkich losów •— nie
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d z iw ię  s j ę , lecz  w o lę  p o ś t ę d g d y  w in n e  s t r ó n y  u d e rz a .  | 
W o lę  j u ż  p r z e p y s z n e  „ F r e s k i  s t a r o ż y t n e , "  w  k t ó r y c h  

j e s t  k l a s y c z n y  spokó j  r e z y g n a c y a ,  a le  i m ę z k a  n iez lo -  
m n o śń ,  w  k t ó r y c h  H e r k u lh S  u o s a b i a  walczącym 1 u d ,  wolę  
k i e d y . ;p o e t a  p o d  s t o p a m i  k r z y ż a  s z u k a  w p s a l m i e  u s p o ­
k o j e n i a ,  a lb o  w e le g i i  za‘> d z ie c i n n y m  r a j e m  się o g lą d a .  
A le  j u ż  n a jw d z ię c z n  Aj  b r z m i ą  i n n e ,  w e s e ln e  t o n y : P r z e ­
b u d z o n a ,  k t ó r a  m o że  t r z y m a ć  się  za  r ę k ę  z W i o c h n ą  
L e n a r to w ic z a ,  R ó ż o w a  c h w i l k a ,  w k tó r e j  c a ł a  n a t u r a  
p r o m ie n ie j e  u ś m i e c h e m  i m i ł o ś c i ą ;  p o w a ż n a  A p o te o z a  
s z tu k i  i je j  o l i a r n i k ó w ;  Z m o ty w ó w  lu d o w y c h ,  u tw o r y ,  
k tó r e  są  te rn  w p oezy i  z fo rm y ;  i t r e ś c i , t czem  w  m u z y c e  
m a z u r k i  S z o p e n a ;  K w ia t y ,  w k t ó r y c h  p r z y g o d y  i r e l l e k s y e  
w ś l icz n e  o b ra z k i  s ą  d z i e r g a n e ;  A l b u m  p i e & i ,  p e ln e l ro je r r ,  
d r g n i e ń  i sp o w ie d z i  d u sz y  i s e r c a .  .Ł ą k i ,  m o r z a ,  g ó ry  
m a j ą  k r r s 1 i g r a n i c e  —

LecZ h e rc e 1,! serce człow ieka 
W tu ja  w nieskończoność ucieka 
Przez Izy, tęsk n o ty ; m ęczarnie 
I  wierz}', ż.e w sw ojem  łonie 
P rzestrzeń  i w ieczność pochłonie 
1 m ebuĘa-lc. ogarnie.

i c ią g le  w o ła  n a  c z ło w ie k a  g lo S :  .,

T e n  s a m  c h a r a k t e r  m a  „ M o z a j k a "  z k i lk u  d a l s z y c h  p ieśn i ,  
j e s t  t a m  i cześć  o d d a n a  K r a s z e w s k i e m u ,  a  w  p r z e ś l i c z n y m  
w ie r s z u  „ W ą tp l i w o ś c i "  o d d a n a  h a r m o n i a  ś w i a t a  w o b r a z k u  
m i n i a t u r o w y m ,  n a  k t ó r y  s ię  s k ł a d a j ą  s t r u m i e ń ' ,  k w ia ty ,  
dziewczę',  i m ł o d z i a n  —  n ic  wiec.ej, a  t y l e  t a m  u c z u c ia ,  
szcze ro śc i ,  b a r w  i p ra w d y !  P o  p r z e z  w s z y s tk i e  s t a c y e  
c ie rp ie ń  p r z e c h o d z i m y  w ra z  z p o e tą  n a  o t w a r t e  g o śc iń c e  :

P rzez  w szystk ie  śm iercijjągniw a !
Postępu  c iągh in -sję  n ie ,
Ból sainow iedzę z d o b y w a ,

•• ‘ C hcę^cierpieć , kochać i żyć;*!,'1'

W  t j j ę h jy s ło w a c h  m ie śc i  s ię  t r e ś ć  ż y c i a ,  dz ie jów ,  
w ie c  i tr ,e |ć,  t y c h  d w ó c h  to m ó w  p r a w d z iw e j  poezyi ,  Cóż 
n o w e g o  p r z y n o s i  n a m  p o e ta  ? n ic  i w szy s tk o .  N i e m k o  to 

j e cho  ż y c i a , k tó r e  z n a m y ,  bo, w s zy scy  t ^ s a m o  c z u j e m y  
i p r z e c h o d z i m y ,  bo  in n i  j u ż  o t e r n  s a m e m  p isa l i  —  
w s z y s tk o ,  ho  t u  n a  k a ż d y m  sz c ze g ó le  o d b i j a  s ię  o d r ę b n a ,  
o r y g i n a l n a  in d y  w i d u a l u o ś ć , o d r ę b n y  sp o s ó b  p r z e d s t a w i e ­
n i a ,  a  f o r m a  t a k a  m i s t e r n a ,  w y t w o r n a ,  a  h a r m o n i j n a ,  
że  m e z a p i a e c z e n i e  za  p i e r w o w z ó r  s ł u ż y ć  b ę d z ie .  W ię c  
w i t a j ą ^ p o e t ę , m o ż o m y  n a  z a k o ń c z e n ie  p r z e s ł a ć  m u  ty lk o  
j e g o  w ł a s n e  s ł o w a :  „ idź d a le j ,  idź  d a l e j “ ...idź d a le j ,  idź  d a l e j " .

Wiadnmości naukowe, literackie i artystyczne.

l ii  l'I* I l i  TUKA. Kulieekowifhp, .Adam . Z a ry s  d z ie jó w  lite ­
ra tu ry  p o lsk ie j. Lw ów . N akładem  K aro la  W ilda 1872. D zieło to 
doprow adzono obecnie do najnow szych czasów  p iśm iennictw a 
rozbierzem y obszerniej w swoim czasie.

T-IISTOBY.A. W a lew ski d n t. J lis to ry a  w yzw olonej R z e ­
czypo sp o lite j w pada jące j pod  ja rzm o  daniowe za  p a n o w a n ia  
J a n a  K a z im ie rza  (od r. IŚĆ*— 1660). Tom 11. K raków . D ru k a r­
n ia  II ii wersy tećka lH7g. '/, dołączeniom  88 tab lic  dokum entów . 
N iniejszym  tomem dzieło k ^ t  ukończone.

—• W a lew sk i' C ypryan . J a n  a sk i re fo rm a to r  kościo ła , w ia -  
d o m o śćh is to ryczn ó -b ib lio yra fczn a  W arszaw a. Jó z e f Berger. 1872.

•— O len d zk i M . Teoryą ■politycznie X V I 'w ieku , p o ­
przed zo n e  p irsejlądem  sporów  p o lity czn yc h  tą,, w iekach średnich. 
Poznali J .  iv. Ż npańsk i 1872. Dziełb to j& t' pierw szym  tomem  
pracy  zakreślonej na  wielki rozm iar noszącej ty tu ł : „ H-istorya  
n a u k  po lityczn ych  od w ieku  X V I do najnoicsznjch csas6w .“

"A 10 Ti EOLOGI A.. Łiissćjtkieło icz W la ily s iii fS  Z a b y tk i  sktulc 
piękn ijch  K rakow a. I .  P o m n ik i a re h ite k tu ń y lo d  X I do X V III 
w ieku  ze s ta n o w iska  h isto ryk  sz tu k i.  Kjfaków. .Paszkow ski 18-72d 

,NA PK i b l ‘< iL E O Z ,\ ]ć. JEhonom ika przem ysł/rw a, szereg  
ode:iitów  W S to w a rzy szen iu  p o litech n iczn e  m \o  jP ą ryzu , u lo zy l  
A . N .  W arszaw a. PajCwski lb72. W  jęz y k u  irOTctfzkM, zebra! 
te odczy ty  od lat wielu w zak ładzie  W ymienionym iniowańe pan 
Ewaryst, Thevcnin , a  teraz  ssęychodzą w sta ran n ie  dokonanym  
przek ładzie  polskim . W szy stk ie , dzia ły  | ekonom ii społecznej su, 
tu bardzo znakom icie reprezentow ane pracam i ,T. Garnienc, "ESu- 
d r illa rta , I lo m a , Batbiegm, LewaśSelini, Duvab\, W oiow skiegb, 
Pourcelb -Sfeneuille’a, P a s s j^ i f t i  itd . W ydaw nictw o zfislugiijiGna 
rozpow szechnienie.

p tF A T P . (B r . Z.) P rz e d s ta w ie n i^  4j-aktowog0 Uramat-u 
J .  Korzeniowskiego-. „D ziew czyna i  (konar (w P ią tek  d. BO z. i (fi 
mi sc& nie'lw ow skiej dało nam poznać u tw ór dram atyczny  z m ło ­
dociane | zapewbe ery  tego pisiirza, Bo noszący n a -sob ie  fffizflll 
stk ic  p iętna  twOi-'/iy«icla m iodego, ognistego , polnego siły  w za ­
rodku , nie opartegb  jeszcze;. iia praw dzie życiay, m arzącego 
postacie  j  kolizye. k fóreby m iały sw ą ra.ęyę ł/ytu , um ieszczone 
n a  misiem tli i nini*j ja sk raw ą  m alow ane barw ą. W yradza się. 
z, tego liiedoświuUe/.enia życiow ego wiele n iepodobieństw , fa łszy ­
w ych założeń i n ieuzasadnionych zwrotowy zarów no w pow iązaniu 
in try g i, ja k  w charak te ry sty ce . Daleko sięgającym  skutl om 
podłożone zbyt błahe i knm lis, podw aliny, prądom  duszy  kazano 
szyliówać po tak ich  p rzes tw o rzach , k tó re  śa  j%j w stn jtnym i lub 
wręcz nićm ożelm ym i. Zaślubin} lir, Z liiekiego ze ‘W strętną i cyn i­
czną k o k ie tk ą  nie m ają psychicznej podstaw y. G arbus upo.śii 
dzoiry przez naturę , zapoznany w uczuciach, zg o rzk n iały  w osą- 
m otiiieiiin i y c ią  a  mimo to  p rag n ący  .m ilo jc j i ogn iska cichego, 
w kt&rem by m ógł jeszezi prżm hhrzyć sm ętne pasm o Ostatnich 
dn i1, 'c z y  móże zaślubiać, b iorąc rzócz logicznie, ‘wictrzlriĆf, "którą

zna dą, g ru n tu ,  k tó rą  pogardza,  i u k tórej uje może się  spodzie­
wać ciepłej d u szy ?  Jeżel i ,w  tein ma być p sycho log iach )  fałsjzy- 
wii, jezćli to ma być wygra‘ńy_ zakład  i  p rzyjaciółmi,  t'o s tawka 
Za Wielka--lio życie!  Sz tuka  Ubfituje w sy tuacye  poetycznie  p o ­
myślane , ale na  t le  salonu niemożliwe , chyba  na łonie na tury ,
charak te ry  a p r z e s a d n ę ^  k o k ie te ry i  pani Adamowej wysnuta  
z w ą tk a  nazbyt śmiało z a d ^ rz g i i i ą t ę g ó o  w kompózycyi więle 
n iedosta tków. Pokrywfi to jednał;; wśźystkO pomysł zarówno 
artys tycznie  j a k  obyczajowo szlSólietuy,''owa dążność okazania 
kontraktów ndżucia w (Salonie a  na p o d d a s z u , dykoya  zawsze, 
zajmująca^ olirazowa i boga tą  trę^efąj Pan i  N ow akow ska  (pani 
Adamowa) policzyć, może te rolę do. swych iiajiutatiuejs^yohjiCjtfiizm 
i b ra lc śe re a  połączy ła  T.Vardźó wdzięcznie z udaną  Sentymental 
nośdut i pe łną  elogancyi kok ie te ryą .  Jejt  kontras tem  by ia  pan n a  
Deryng (Kasia) v\ lowająoń w te postać tak ie  bogactwo serca 
i t ak ą  wzulp^iość "nof.y, j lika  j e s t  właśnie ty lko  na p o d d a s z u ; 
a  p. L in k o w s k i jh r .  Zbicki) celował g rą  spokojńą,  rzewną, wolną, 
od wszelkiej,  i;rótkowidząeej przesady. P- Kwieciński (Karol, 
a r ty s ta  sym patyczny  i uzdolniony w rolach trzpio tów  i lekko 
uczuciowych, zawsze jeszcze  zm u szo n y . je s t .  S n S ć  na  własną 
szkodę Yole wym agające  wysokie j Oglądy,ii wytwornego tonu. 
W arto  było te Sztukę zresz tą  wystawić  z większą  stiWninością 
i nie zinnszAć też kilku młodziutk ich  i zastraszonych pokojówek 
do udawania  wielkich dam, do parodyowania.. .  salonu. — lYozO- 
rajsze przedstawienie  ió-aktowej L om edy i  J .  Korzeniowskiego: 
„M a ją te k  albo im ię“ nie powiodło się  należycie. Pan i  German 
(Aniela Bydgowska) pojcla  i w ykonała  tę  delikatn ie  pomyślany 
posjać  za trywialnie,  a w niektórych ustępach n p . .w  se jm ie?ze  
StaBzyćkim nie gfaia ,  ale lttezfj dowcipkowała  w płftski sposób 
n ienatura lną  przesadą  tonu i ruchów. Sun Dobrzański i l l rab ia  
Janusz) miał parę ohjwil u d a t n y e h a l e ,  w ogóle , g ra  byhi za 
bladą, nje, j}vyeze;rpujami wszelkich otjćiefli charakteru ,  a  dekla- 
myCya z począ tku  raLzcj akaudowaniom, niż dylilogiciii. A "roli 
Basi Sznmsjiicj debiutowała  po raz drugi panna  Powieka. 
pojmujemy, j a k  d y rekcya  mogin dawać ar tys tce ,  okazującoj do
ról w y ł ą c z n i e  naiwujc-h w y s o k i  talent,  ro le  silnie uczuciową 
lub. roz lewającą  się w tyradach.  Teśt, t o  IcW ba chęć skrzywiania 
ju ż  w zarodzie — uąjpiękniejsżego talefitii. Kiedy też obaćiyu iy  
już  p l , iukowskiego tv roli Roraea? I ‘o Wszystkiem na co pa-- 
trzymy,'gądzę, żeśmy do tego  blisc-y... Kończą* rzooz, Jiie umiemy 
dość pochwal tlobrftćP dla p. 1’odwyśzyńŚkiega  i V inceu ly  Sta- 
rzyeki) za gro pe łną  sordeeznoj wedwy i s ta ropolskiego ciepła._

J t O Z M A iT O Ś P i  P. ‘W cichtio Gdśtitólbt, 'rfntor d ru k o w a n e j  
w  n m e t n  p iś m ie  r o z p r a w y ;  . .nflbpoezyi ^  IK  Wieku w P o lsce  
i w e  F ra n c y i , "  m ia n o w a n y  zos la l  p ro fekorcm  W C o llś g i  C h a p tu l.

A E K B O L dG I A. f  /3 %  Kownkoioyk,i, najuliibieńs/.y  a rtj 
Sta Yiaszcj sęeńy, zm arł d. 4 b. ni! roku życia. Gzcść jegó
charak terow i i je g o  zasługom  arjyjjtyr/.nyinl

W laśćiciei i wydawca; B ronisław  KfiWadzki R edaktor odpowiedzialny: Z ygm unt U lanowski. Z drukarni J. .Dobrzańskiego & h Gromana.


